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Polska w grach o puhar Davisa
Polska jest bodaj czy nie naj-

Dwa triumfalne dni w Nicei. Nowe rekordy lekkoatletyczne. Sensacje ligowe
jnłodszym członkiem wielkiej 
rodziny państw, które od 28 lat 
walczą rok rocznie o pierw­
szeństwo drużynowe w tennisie. 
Ponieważ zaś sport ten znajdu­
je się u nas dopiero w stadjum 
rozwoju, przeto i trzy minione 
występy Polaków w grach o pu 
bar Davisa nie przyniosły'nam 
Oczywiście żadnych sukcesów.

Dla zagranicy minęły one bez 
echa, powiedzmy więcej, jesz­
cze przed każdym meczem z 
nami wielki świat tenisowy wpi 
sywal do swego kalendarzyka 
wynik 5:0 i... nie omylił się do­
tychczas! Byliśmy bowiem prze 
ciwnikiem tak słabym, że wylo­
sowanie Polski, jako rywala o- 
znaczało zgóry przejście do dru 
[giej kolejki gier o puhar.

Dzisiaj jesteśmy w przede­
dniu nowej próby naszych umie­
jętności w dziedzinie białego 
sportu. Za parę dni na pięknym 
korcie reprezentacyjnym W. K. 
S- Legja w Warszawie rozlegną 
się pierwsze dźwięki strun rakie 
towych, padną pierwsze decyzje 
sędziego w meczu Polska—Da- 
nja.

Rzućmy zatem raz jeszcze o- 
kiem wstecz, aby uświadomić 
sobie z jakim to dorobkiem 
sportowym stajemy przeciwko 
groźnym Duńczykom po 3 la­
tach walk puharowych.

Polska zgłosiła się do> rozgry­
wek o puhar Davisa w 1925 ro­
ku, który dla tennisu naszego 
był przełomowy. Kilka star­
szych i doświadczonych rakiet, 
mogących nas wtedy nieźle wo­
bec zagranicy reprezentować, 
przechodziło powoli w „stan spo 
Czynku“, a młodsze, nieliczne po 
kolenie tennisowe pracowało do 
piero od niedawna na warszta­
cie białego sportu. Lecz mimo 
[to zacząć musieliśmy.

Niemiłosierny los wyznaczył 
debiutantom polskim na pierw­
szego przeciwnika puhar&wego 

’Anglję, która w 1925 roku była 
obok Francji najsilniejszym mo 
carstwem tennisowem w Euro­
pie.

■Ten sam los wszakże osłodzi? 
nam równocześnie smutną dolę 
„skazańca“ 1 umożliwi? przepro­
wadzenie tego pierwszego wy­
stępu w grach o puhar Davisa 
na własnym terenie w .Warsza­
wie. . r .

Polski Związek TenniSowy, 
Chcąc należycie dobrać drużynę 
reprezentacyjną zarządził roz­
grywki eliminacyjne. Wyniki ich 
wszakże zaciemniły jeszcze bar 
dziej niejasny i tak horyzont, a 
,w następstwie spowodowały 
wyznaczenie zespołu nie najsil-
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niejszego na jaki nas stać było.
W skład drużyny weszli: För 

ster (Poznań) i Szwede (Kra­
ków) do gier pojedyńczych oraz 
para Kuchar (Lwów), Szteinert 
(Łódź). Nadmienić trzeba, że 
dwaj doskonali i rutynowani ten 
nisiści nasi ś. p. Kleinadel i Ko­
walewski, przebywali wtedy sta 
le w Paryżu.

Anglja przysłała do nas ze­
spół wprawdzie nie najlepszy, 
lecz reprezentujący pierwszą 
klasę brytyjskiego tennisu. We­
szli doń: Löwe 1 Wheatley do 
singlów oraz para Goodfree i 
Kingsley-

Mecz zakończy? się łatwem 
zwycięstwem Anglików 5:0. 
Jedynie w grze podwójnej mu­
sieli oni walczyć naprawdę. Sin-' 
gle były formalną zabawką ru­
tynowanych gości ze »trenowa­
nymi gospodarzami.

Najdobitniej malują sytuację 
wyniki: Löve — Szwede 6:0, 
6:0, 6:1. Löve — Förster 6:0, 
6:0, 6:0. Wheatley — Szwede 

6:2, 6:0, 6:0. Wheatley — For­
ster 6:1, 6:2, 6:1. Goodfree, 
Kingsley — Szteinert, Kuchar 
6:4; 6:2, 6:2. A więc przegrali­
śmy 7 setów do zera. W czte­
rech-meczach singliści nasi zdo­
byli tylko 7 gemów t. j. o jeden 
mniej niż ich koledzy w jednym 
doublu!

Wynik setów brzmiał 15:0, 
wynik gemów 90:15.

Najlepszym graczem zespołu 
był łodzianin Szteinert, nie u- 
stępujący w klasie Anglikom. 
Gdyby dostał on zgranego ze 
sobą partnera wynik gry pod­

RENE LACOSTE (Francja) 
najlepszy tengfoista doby, obecW

wójnej mógłby przynieść nam 
pewną-rehabilitację.

Gdy w roku 1926 los wyzna­
czył nam za przeciwnika pono­
wnie Anglję sytuacja przedsta­
wiała się dla nas o wiele korzy­
stniej- Po pierwsze nie mogło 
być żadnej dyskusji co do skła­
du reprezentacji, powtóre —An- 
glja uchodziła za słabszą rywal­
kę, niż w roku ubiegłym.

I mimo, że terenem spotkania 
było Harrogate (Anglja), oczeki­
waliśmy w kraju z całym spo­
kojem na wynik. O zwycięstwie 
oczywiście nikt nie myślał, lecz 

pewni byliśmy honorowej prze­
granej.

Rezultat meczu odpowiadał 
naogół przewidywaniom, a bio­
rąc pod uwagę nagłą chorobę 
Szteinerta, już na miejscu w An- 
glji, naziwać go tnzeba pomyśl­
nym.

Przegraliśmy znowu 0:5, zdo­
bywając wszakże niemal trzy 
razy tyle gemów (43:90) co w 
roku ubiegłym 1 zmuszając nie­
jednokrotnie Anglików do naj­
większego wysiłku dla zapew­
nienia sobie zwycięstwa. Nawet 
w singlach niebyła to już „rzeź 
niewiniątek“ lecz niemal walka 
równych z równymi, kftóra w 
grze podwójnej mogła Polakom 
przynieść zwycięstwo.

Oto wyniki: TumbuMMOlel- 
nadel 6:1, 7:5, 6:0. Wheatley — 
Kleinadel 6:2, 6:4, 6:1. Turtnbull 
— Czetwertyńslki 6:0, 6:2, 7:5. 
Wheatley — Czetwertyński 6:4, 
6:3, 6:4. Croole Rees, Kingsley 
—Szteinert, Kleinadel 7:5, 6:4, 
6:3.

Kleinadel, Imponujący nawet 
Anglikom swym skończonym 
stylem, męczył się jednak szyb­
ko. Gdyby grał tyllko w swej 
specjalności — doublu i to w pa­
rze ze zdrowym Szteinertem, 
Polska miała szanse zdobycia 
jednego punlkrtu.

O ile pierwszy mecz z Anglją, 
otworzył nam oczy na naszą 
„nędzę“ te-ninisową, a drugi — 
napełnił nas znów otuchą na 
przeszłość, trzecie z kolei spot­
kanie puharowe, w r. 1927 z Bel 
gją było bardzo bolesnem roz- 
czarowaniem. '

Przystępowaliśmy doń nie bez 
różowych nadziei na zwycięst­
wo, a już co najmniej liczyliśmy] 
na wynik 2:3-

Czy nadzieje te miały jaki« 
realne podstawy? Owszem.

Mistrz Polski Czetwertyński 
znajdował się Wtedy u szczytu 
kondycji, gdyż przebywając sta­
le we Francji nie wypuszczał ra 
kiety z rąk przez całą zimę. 
Startując w międzynarodowych 
■turniejach nabrał on nietylko ru 
tyny, lecz i odniósł szereg pięk- 
nych sukcesów.

Również i Kleinadel, którego 
zawsze uważaliśmy za najlep­
szego teninisistę polskiego, po- 
wrócił Właśnie do dawnej for­
my, częgo dowodziły wyniki o- 
siągane w walkach z najpierw- 
szemi rakietami Francji.

Spodziewaliśmy się zatem, że 
zarówno Czetwertyński, jak 
Kleinadel wygrają po jednym 
singlu z Botsfordem, a double 
może dać nam decydujące zwy­
cięstwo.

Stało się Inaczej. Pobito nas 
w Brukseli znowu sromotnie 
5:0, a jedynym zyskiem tego 
spotkania był pierwszy set, zdo­
byty w grach puharowych. Wy| 
walczył go na Botsfodrzie Czet­
wertyński, wykazując najrów­
niejszą formę wśród naszych 
graczy. Kleinadel zawiódł zu­
pełnie pokładane w nim nadzie­
je. Jedynie w dwu pierwszych 
setach doubla błysnął dawnym,’ 
talentem.

Szczegółowe wyniki tego ża­
łosnego dla nas meczu były na­
stępujące: Washer — Kleinadel 
6:0, 6:0, 6:1. Washer — Czet­
wertyński 6:2, 6:2, 6:2. Botsforkl 
— Kleinadel 6:3, 9:7, 6:3. Bo<ts- 
ford — Czetwertyński 6:2, 7:5, 
4:6, 6:4. Kleinadel, Stolarow — 
Washer, Botsford 8:6, 9:7, 6:1. 
Setów 15:1, gemów 103:51-

Przykłady lat ubiegłych po­
winny nas zatem oduczyć prze­
ceniania swych sił. Zwyciężać 
trzeba nie w obliczeniach papie­
rowych, lecz wysiłkiem sporto­
wym na korcie.

MISTRZOWSKIE RAKIETY DANJI
Axel Petersen (zdjęcie ж ruetail i Et .Ulrich (u dołu ж prostokącie)
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HISTORJA PUHARU DAVISA
Geneza, przebieg walk i icb znaczenie w sporcie światowym

Mister Davis był w r. 1900 skrom 
nym tennisistą amerykańskim. W 
owych niemal przedhistorycznych 
dla białego sportu czasach tennis 
był wyłącznym atrybutem jednej ra 
sy i dwu państw: Ameryki i Anglji. 
Państwa te, konkurując ze sobą 
pod każdym względem, podchwy­
ciły z zapałem myśl Davisa ufun­
dowania puharu przechodniego dla 
spotkań tennisowych. Davis nie wy 
kosztował się zbytnio; puhar. nie 
był droższy nad paręset złotych. 
Chodziło jednak wówczas tennisi- 
stom anglosaskim o - widomy' znak 
czyjejś wyższości, a nie o cenną na­
grodę.

Po dwudziestu kilku latach mi­
ster Davis został podsekretarzem 
stanu marynarki amerykańskiej. Je­
go puhar zrobił jednak jeszcze więk 
szą karjerę. Dziś o zaszczyt jego 
posiadania, choćby przez rok, toczy 
walkę trzydzieści państw ze wszyst 
kich części świata. Obowiązkiem 
moralnym każdego narodu, który 
zna kształt rakiety tennisowej, jest 
zgłosić swój udział w rozgryw­
kach. Walki o puhar Davisa zfnie- 
niły się mocą tradycji w nieoficjal­
ne mistrzostwo drużynowe świata. 
Davis zdobył sławę nie swą grą, 
która napewno nie była tak nad­
zwyczajną, ale szczęśliwą i śmiałą 
inicjatywą.

Zamierzenia Davisa początkowo 
były bardzo skromne — rywalizaj- 
cję tennisową Anglji i Ameryki ująć 
w karby turnieju sportowego. Ten 
właśnie charakter nosiły rozgryw­
ki przez cztery pierwsze lata.

Ameryka dzierżyła puhar od 1900 
do 1902 r. W r. 1903 Anglicy górują 
nad Yankesami całkowicie i zdoby­
wają puhar po raz pierwszy.

Rok 1904 stanowi epokę w dzie­
jach rozgrywek o puhar. Zgłaszają 
się do nich po raz pierwszy inne 
państwa: Belgja i Francja. Jedno­
cześnie rok ten jest początkiem he­
gemonii Anglji, która dzięki geniu­
szowi swych przedstawicieli, braci 
Doherty przez cztery lata dzier­
ży w swych rękach prymat tenni­
su światowego.

Historia się powtarza. Późniejsza 
hegemonia jakiegoś państwa jest 
ściśle związana z nazwiskami gi­
gantów tennisowych. Zwycięstwa 
Australii to udział Wildinga i Bro­
okesa. Przewaga Ameryki—to wy­
nik pracy. Tildena i Johnstona. 
Wreszcie zapoczątkowany okres 
hegemonii francuskiej ■ jest ściśle 
związany z nazwiskami Lacosta, 
Cocheta, Borotry i Brugnona.

W r. 1904 okres takiej hegemonii 
■"zapoczątkowali wielcy terinisiśoi — 
-‘«bracia Doherty. Śmiało można po­

wiedzieć, że od nich' rozpoczyna 
się nowoczesny styl gry tennisowej,

gry pięknej, szybkiej i urozmaico­
nej. Wraz ze swym bratem — R. F. 
Doherty przez osiem lat nie prze­
grał w doublu, zdobywając ośmio­
krotnie mistrzostwo Wimbledonu,— 
rekord niepowtórzony dotychczas 
przez nikogo.

Pierwszy występ Anglji jako 0- 
brończyni puharu — w. r. 1904 był 
dość łatwy, Ameryka nie stanęła 
do walki, a challengerka Belgja nie 
była przeciwnikiem groźnym. I rok 
1905 nie był zbyt ciężki dla Angli­
ków, pamiętny jednak będzie ze 
względu na pierwszy występ w pół 
finale Australji.

W r. 1906 puhar Davisa rozgry­
wany jest w konkurencji wyłącznie 
anglosaskiej. W finale walczą ze so 
bą Australja i Ameryka. Wilding 
nie jest już młodziutkim graczem 
z r. ub., sam jeden jednak (Brookes 
nie grał) nie wystarcza aby poko­
nać U. S. A., która po tem zwycię­
stwie spotyka- się . z ,„challenge- 
rem“ puharu — Anglją. Bracia Do­
herty bronią po raz ostatni jej barw 
i bez trudu zwyciężają Yankesów.

W r. 1907 puhar przechodzi jed­
nak w inne ręce — też anglosaskie, 
jak zresztą stale aż do pamiętnego 
zwycięstwa Francuzów w r. 1927. 
Rozpoczyna się niepodzielne pię­
cioletnie królowanie Australji, a 
właściwie Wildinga i Brookesa.

W r. 1910 Wilding osiąga szczyt 
swej formy. Do walki z Australją 
nie chce stanąć żadne państwo i za 
trzymuje ona puhar bez gry. Wobec 
tego genjusz tennisu wybiera się do 
Europy i zdobywa mistrzostwo 
Wimbledonu, by go nie stracić w 
ciągu lat czterech i wygrywać 
wszystkie gry pojedyńcze na tur­
niejach, które zaszczycał swą grą.

A. F. Wilding był bezsprzecznie 
genjalnym tennisistą, godnym za-

stępcą Dohertych i twórcą nowej 
epoki gry szybkiej, prostej w 
środkach i logicznej w każdym ca­
lu. On pierwszy doprowadził do 
perfekcji grę przy siatce, przy któ-

rej kończył wszystkie piłki wspa- 
niałemi „smashami“. On to nauczył 
wykorzystywania ciężaru ciała 
przy każdem uderzeniu.

W r. 1911 Australja odnosi nad

Tabela gier finałowych o puhar Davisa
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Ameryką, (która wyeliminowała 
Anglję 4:1) rekordowe w dziejach 
puharu zwycięstwo — wygrywa 
nie oddając żadnego seta.

W r. 1912 Wilding nie gra i to 
wystarcza aby Australja przegrała. 
Zwłaszcza, że w szeregach przeci­
wników challengera — (Anglji) 
zwyciężczyni Francji gra znakomi­
ty Irlandczyk — Parkę, jeden z naj­
lepszych tennisistów, jakich wyda­
ła 'ziemia' Wytyjska.' Spotkanie An­
glji ż Australją było najzaciętszem, 
jakie notują kroniki, puharu Dayisa. 
Stosunek setów 9:8 świadczy o tem 
wymownie. Brookes i Parkę by­
li bohaterami tej walki.

,W r> 1913 po' гая pierwszy, de­
biutują Niemcy (Kreuzer, Rahe i 
Kleinschroth, a więc dziś jeszcze 
doskonali tenniśiści Rzeszy), elimi­
nując Francję, a ulegając Ameryce 
(Mc Loughlin i Williams). Gra też 
Kanada i.; Belgja. W „challenge 
round“ nie pomaga znakomita gra 
Parkego. Anglją przegrywa przez 
Dixona obie gry pojedyńcze i po­
dwójną i oddaje piihar w ręce Ame­
ryki.

Stawka państw nie powiększa się 
i w roku następnym. Na horyzont 
rozgrywek wkracza raz jeszcze 
Wilding i to wystarcza, by Austra­
lja zwyciężyła. Coprawda Wilding 
nie jest już dawnym asem. Poprze­
dnio. w Wimbledonie przegrywa do 
Brookesa, teraz wraz ze swym ro­
dakiem ulega olbrzymowi z za oce­
anu — Mc. Loughlinowi. Mimo to 
mecz kończy się zdobyciem puharu 
przez Australję.

Wybucha wojna europejska i roz­
grywki zostają przerwane na lat 
pięć. Bohaterską śmiercią ginie w 
Dardanelach znakomity Wilding.

W r. 1919 Australja broni puharu, 
wystawiając nowych graczy, chlu-

BIAŁY SPORT w WARSZAWIE
Bracia Kowalewscy twórcami tennisu stołecznego

Ś. p. Edward Kleinadel najlepszy 
'tennisistą, jakiego dotąd Polska wyda­
ła miał za sobą jedyny w swoim ro­
dzaju sukces tennisowy. Oto w 1921 

. r. gdy znajdował się on u szczytu 
swej formy zdobył następujące tytu­
ły mistrzowskie: Polski, Wielkopol­
ski, Łodzi, Krakowa i Poznania (w 
singlu). z Janem Kowalewskim — Pol- 

- ski. i Łodzi (w doublu panów), z Po- 
radowską — Potoki i Poznania (w 
doublu mieszanym).

Gra podwójna pań o mistrzostwo 
Polski odbyła się dotąd dwa razy. W 
1926 r zwyciężyły Dubieńska i Richte 
równa, a w 1927 r„ niespodziewanie, 

■ Groblewska i Jędrzejewska

RAKIETY 
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Historia tennisu warszawskiego jest 
ściśle związana z rozwojem samorod­
nych talentów braci Kowalewskich — 
Jerzego, Jana 1 Bronisława. Pirzed nie­
mi nie było niemal w stolicy białego 
sportu, po ich ustąpieniu z areny ten­
nisowej zostali się ich uczniowie, 
przynoszący zaszczyt mistrzom. Naj­
wspanialsze nazwiska tennisu polskie 
go wyszły ze szlkoły słynnych braci. 
Pod ich okiem kształcili się ś. p. Ed­
ward Kleinadel. Wołowski, Librowicz, 
Czętwertyńskś, Marczewski. . •

Pierwsze ślady działalności braci 
Kowalewskich znajdujemy w czasach, 
gdy tennis jako sport JesżCze rtie'ist'-1 
nial. Zajmowało się nim szczupłe gro­
no arystokracji polskiej, z Lubomir­
skim, Zamoyskim i Sapiehą na czełe. 
Oni ta właśnie nauczyli Warszawę 
co to jest rakieta tennisową i jak jej 
używać. O stopniu zainteresowania 
tennisem — wówczas wyłącznie jesz­
cze modlnej giry towarzyskiej—świad­
czyć może pierwszy turniej stołeczny 
rozegrany na trzech betonowych kor­
tach W T. Ł. w Dolinie Szwajcar­
skiej w r. 1899. Stanęło do niego sze­
ściu graczy w tern trzech Anglików. 
Zwyciężył Bronisław Kowalewski. W 
roku następnym staje już ośmiu: Jan 
ii Jerzy Kowalewscy przegrywają do 
Zamoyskiego i Bardiziewioza.

Trzy te place, jedyne wówczas w 
Warszawie, na których mogła gry­
wać szersza publiczność były owym 
terenem, na którym ćwiczyli nieliczni 
tennisiści stolicy — a zwłaszcza Ko­
walewscy, wzorując się na grze Za­
moyskiego. Lubomirskiego i Sapiehy, 
oraz Anglików — Hollowaya, White­
heada. Bębniąc nadto po całych dniach 
na podwórku swego domu, ze znacz­
ną szkodą dla szyb, a pożytkiem dlla 
siebie, udoskonalali się Kowalewscy 
coraz bardziej.

W fatalnych warunkach, bez pla­
ców,. piłek, trenerów Kowalewscy 
stwarzali niemal tennis od podstaw. 
Wielkim plusem dla nich było to, że 
nie potrzebowali szukać partnerów. 
Wówozas bowiem grywał jeszcze 
ich brat Władysław talk że double ro­
dzinny byt na każde zawołanie. Już 
w r. 1900 odnoszą pierwszy sukces 
międzynarodowy bijąc. w Niemczech 
mistrza Kołobrzegu Marrteuffla.

Pierwszy i drugi konkurs w Doli­
nie wprowadizM tennis do społeczeń­
stwa Warszawy. Przedsiębiorca p. 
Wahl zbudował w Alejach Jerozolim­
skich parę placów, na których urzą­
dzano szereg turniejów uczniowskich. 
Wśród mlodlzieży szkolnej na pierw­
szy plan wybijali się wówczas Chrzą-

Przybory tennisowe 
do lekkiej atletyki oraz wszelkich 

innych sportów 
poleca w olbrzymim wyborze

Dom Sportowy
POZNAŃ

Św, Marcin 14. Tel. 5571
Cenniki i katalogi wysyłamy 

bezpłatnie

Najtrwalsze i najlepsze są

ROKIETY i PIŁKI TENI1IS0WE 
wszechświatowej 

sławy firmy

Syczewski-i Wołowski, o których póź­
niej słuch zaginął.

Niepodzielnie królowali jednak na te 
renie Warszawy bracia Kowalewscy. 
Z ich inicjatywy w znacznej mierze 
powstaje W r. 1906 przy Kole. Spor­
towym sekcja tennisową, która w Ą- 
grykoli (obecny Park Sobieskiego) bu 
dnie tnzy, a potem jeszcze trzy place 
betonowe. Zaczyna się okres zorgani­
zowanego treningu, systematycznych 
konkursów (dwa razy do roku). Pod 
okiem braci Kowalewskich^źaćż^n)} 
się wychowywać młode pokolenie.' 
Stawiają pierwsze kroki Wołowski, 

'Kleinadel, Jakimowicz. Uczą się grać 
parnie, wśród których na pierwszy 
plan wybijają się Potocka, Tarnow­
ska i Neumannówna. Bronisław Ko­
walewski wycofuje się z czynnego ży­
cia sportowego, poświęcając się pra­
cy organizacyjnej i insbrukcyjnej Jan 
i Jerzy panują dalej. Przewaga ich

jest tak wielka, że nagrody twrniejo- 
we zgóry są odsyłane do ich miesz­
kania.

W r 1908 Kowalewscy wyjeżdżają 
na .studia do Niemiec, przyjeżdżają jed 
nak co lato,na .wakacje i przelewają 
w młodych' swych uczniów wiedzę, 
zdobytą w walkach ze znakomitymi 
już wówczas tennisistami Rzeszy.

Ich wyniki na placach zagranicz­
nych świadczą wymownie, że byli ani 
najlepszymi graczami, jakich wydała 

’ztenifdrfiółśiłłę W r. 1908 Jerży w nlJ- 
strzostwie Berlina przegrywa w final 
lę z Pflickerem W r. 1910, dokładitte 
w rocznicę. Grunwaldu, Jan zdobywa 
mistrzostwo szkół wyższych

Wreszcie w r. 1913 Jan wraz z 
xW:indelsem (dość słabym Niemcem) 
bi'je w grze podwójnej w mistrzo­
stwie Berlina takie pary jak Froitz­
heim — Rahe, bracia Van Lennep, a 
w finale Kreutzera — Bergmana.

Tymczasem w Warszawie wyrasta 
.i kry latali zutie się talent KŁeinadla. 
Ustępuje on ciągle jeszcze Kowalew­
skim, staje się jednak pewne, że bę­
dzie ich godnym zastępcą. Dorówny- 
wuje mu talentem Librowicz, (który 
oóźniej odnosił świetne zwycięstwa w 
Wiedniu, jednak zmarnował się przed 
wcześnie), ustępuję nieco Wołowski. 
Wyprawa Kleinadia i Wołowskiego do 
Krakowa i Zoppot rozsławia imię ten- 
ńisu wąrszawski^o,, W .i,. J913 bije 

'wK,;hotixi4aeiin-

Kowalew-

Z Stahi (Lwów)

Potrzeby i braki tennisu polskiego
Temmi&owi' naszemu potrzeba prze- 

dewszystkiem dwu rzeczy, które w 
pewnem przysłowiu występują jako 
jednoznaczne, ale które w tym wypad­
ku stanowią dwie wartości odrębne: 
trzeba mu czasu i pieniędzy.

Czasu mu trzeba, bo tennis nie jest 
sportem nagłych wyskoków, ale wy­
trwałej. systematycznej i zbiorowej 
pracy. Największe talenty muszą swo­
ją wartość w pocie czoła wypraco­
wać. a ogromny nawet talent indywi­
dualny nie dźwignie się beiz odpo­
wiedniego otoczenia czyli środowiska; 
Dlatego niema co utyskiwać na niski 
paziom naszego tennisu wobec zagra­
nicy, na powolne jego wznoszenie się 
ku górze. Jest to naturalne i inaczej 
być nie może.

Pieniędzy zaś pdtrzeba naszemu 
tennisowi, bo jest to sport drogi i chcą 
cy grać nie mają ozęsto tia zaspokoje-

nie tego pragnienia. Oczywiście zwię­
kszenie sity gospodarczej kraju nie 
może być troską organizacji tenmisu, 
może nią być natomiast uprzystępnie­
nie cen wszystkiego co z tennisem 
związane: towarów tennisowych przez 
lepszą organizację handlu i przez ini­
cjatywę do własnej wytwórczości, 
wynajmu boisk przez zwiększenie ich 
ilości, ułatwień' komunikacyjnych dla 
konkursów przez uzyskanie poparcia 
państwa.

Te dwie rzeczy są dlat eninisu na­
szego najpotrzebniejsze — zapału jest 
dosyć, zdolności także.

Trzebaby jeszcze czegoś, a na to 
tylko pozornie niema rady i to wszak­
że nreści się w sformułowanych wy­
żej dwu zasadniczych postulatach cza­
su i pieniędzy.

Trzeba dłuższego sezonu gry, co da 
się osiągnąć przez budowę krytych 
boisk, kosztujących jednak drogo.

Kalendarz oficjalnych turniejów ten- 
nisowych Polrkiego Związku Lawn 
Tennisowego przedstawia się w spo­
sób następujący:

Maj: 23 — 28 Mistrzostwa Warsza­
wy (organizuje W. L. T. K.).

Czerwiec: 6 — 10 Mistrzostwa Poz­
wania (organizuje A. Z. S.) 14 — 17 
Mistrzostwa Armtji i Oficerów Rezer­
wy w Warszawie (org. Legia). 27 —2 
lipca Mistrzostwa Krakowa (ang. A. 
Z. S.).

Lipiec: 5 — 9 Turniej Oracovii. 15— 
30 Turnieje w Zappotach, Gdyni i Cie­
chocinku (organizowane przez Polski 
K. L. T. w Gdańsku).

Sierpień: 2 — 5 Mistrzostwa Zagłę­
bia Naftowego w Jaśle (org. Czarni) 
9 — 12 Turniej w Zakopanem. 11—15 
Tuinnieó w Milanówku. 15 — 20 Turniej 
Jutrzenki w Krakowie. 24 — 26 Tur­
niej Viotorii w Częstochowie. 24—26 
Mistrzostwo Wielkopolski w Poznaniu 
(org. A. Z. S.).

28 sierpień do 2 września Mistrzo­
stwo Polski (org. w Katowicach przez 
katowicki K. T.)

Wrzesień: Turnieje o mistrzostwo 
Łodzi (org. Łódzki K. L. T.) i o mi­
strzostwo Lwowa (org. Lwów. K. T.).

Terminy tych turniejów nie są Jesz­
cze ustalane. 12 — 16 Turniej ogólny 
w Warszawie Legji. 13 — Turniej w 
Katowicach Pogoni.

Czapek sport, 
nadeszły ńowe 

modele. Kapeluszy 
olbrzymi wybór

Młodkowski
PI. Trzech Krzyży 18

Fabryka wyrobów platerowanych
Adolf Kummer
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PUHARY, KOSZYKI, 
CUKIERNICZE, ETA- 
ŻERY, ŻARDYNIERY 
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Ceny konkurencyjne - Egzy­
stuje od 1905 r. — Cztery 

złote medale

Kleinądęl w Matrfebbac 
sćhratow<'w tymże .,r>. 
jednak~dwk&tw' do Ja 
skiego.

W' owym okresie, jednym z naj­
świetniejszych w historii tennisu pol­
skiego, wśród pań wyróżniają się 
Neumannówna. Mlodecka i stawiająca 
pierwsze kroki Poradowska.

W czasie wojny Kowalewscy wy­
jeżdżają do Rosji (Jerzy dwukrotnie 
zdobywa mistrzostwo Petersburga). 
W Warszawie, zaczyna się panowanie 
Edwarda Kleinadia, który trenuje z 
Krzymuskim, Marconim, Żochowskim 
i rozwija wspaniale swą grę.

Kowalewscy wracają do Polski w 
r. 1918 i muszą już uznać wyższość 
Kleinadia w grze pojedyńozej W dou 
blu są ciągle bezkonkurencyjni. W r. 
1920 Kleinadel wyjeżdża do Paryża, 
gdzie święci szereg triumfów, i do A- 
meryki.

W' r. 1921 powstaje Warszawski 
Lawn Tennis Klub, który buduje pierw 
sze ziemne place. Zaznaczyć wypada, 
że od r 1906 jedynemi placami, na 
których można było grywać, były 
korty betonowe Koła 
Tern większe uznanie 
poziom gry Kleinadia 
skich.

Podczas nieobecności
walewscy są nadal bezkonkurencyjni. 
Zdobywają szereg mistrzostw Polski 
i Warszawy w grach podwójnych Pod 
ich okiem wychowuje się od r. 1924 
Czetwertyński, dochodzi do formy 
Marczewski.

Zachęcona przykładem W. L. T. K. 
Warszawa zaazyna się rozbudowy­
wać. Powstają place Warszawskiego 
Klubu Narciarskiego (Kruszewski), 
Varsovid, wreszcie wspaniały kom­
pleks Legji Coraz więcej warszawian 
dochodzi do głosu. Poza Czetwertyń- 
skim, Marczewskim i Tarnowskim na 
.perwszy plan wysuwają się Loth, 
Emchowicia, Drewnowski i t. d, a 
wśród pań Paradowska 1 Kowalew­
ska. . ’

Dziś Warszawa posiada największą 
ilość płacy tennisowych. a po Łodzi 
rozporządlza najlepszymi graczami

bnie zapisanych w dziejach tennisu 
powojennego — Andersona i Pat- 
tersona. W grze podwójnej wystę­
puje weteran Brookes. Australia za­
trzymuje puhar jednak już po raz 0- 
statni, bowiem za oceanem wyra­
sta nowy genjusz tennisowy — Til­
den i jego wspaniały partner John­
ston.

Amerykanie wystąpili do rozgry­
wek w r. 1920 jako zupełnie niezna­
ni gracze, z którymi nikt się po­
ważnie nie liczył. Pazury lwa po­
kazali już w spotkaniu z Anglją, e- 
liminująe ją mimo bohaterskiej obro­
ny Parkego, i Kingscota w stosunku 
5:0.' Patterson i Brookes .też niewie­
le mieli do powiedzenia wobec ży­
wiołowej gry młodych Yankesów. 
I oto po siedmiu latach ną tronie 
tennisowym świata zasiada już po 
raz piąty Ameryka, by dopiero po 
dalszych . siedmiu latach ustąpić 
miejsca Francuzom.

W tym okresie historja puharu 
jest dość monotonna. Tilden, John­
ston, Williams i Richards królują' . 
niepodzielnie. Zwyciężają kolejno w, 
„challenge round“ Australję, Ja­
ponię, wreszcie Francję.

Konkurencja rozrasta się wszerz. 
Zgłaszają się coraz nowe państwa, 
tak że w roku 1923 powstaje ko­
nieczność podziału rozgrywek na 
dwie strefy.

Losowania rozgrywek dokony- 
wują przedstawiciele dyplomatycz­
ni uczestniczących narodów w pa­
łacu głowy państwa, w którego po­
siadaniu puhar się znajduje.

Tymczasem do zadania ciosu W; 
serce hegemonii amerykańskiej szy- ' 
kuje się powoli, ale systematycznie 
Francja. Lacoste, Cochet, Borotra, 
Brugnon z roku na rok są coraz 
groźniejsi. Początkowo ustępują 
jeszcze Australji (lata 1922 — 1924), 
potem już tylko Ameryka jest dla 
nich rywalką. Wreszcie i ona musi ‘ 
skapitulować. 1

W r. 1927 Francja zwycięża Ame­
rykę 3:2 i wyryWa po raz pierw­
szy puhar z rąk anglosaskich.

W historii walk powojennych na 
pierwszy plan wysuwają się nazwi­
ska Amerykan: Tildena, Johnstona« 
Richardsa, Williamsa, wymienio­
nych już czterech Francuzów, Au­
stralijczyków — Pattersoną, Ander­
sona, Hawkesa, 0‘Hara-Wood, Ja­
pończyków: Shimizu, Kumagae, Ha­
rada.

Ogółem puhar Davisa był jedena- 
stokrotnie w rękach Amerykan, sie­
dmiokrotnie w rękach Australijczy­
ków, pięciokrotnieAnglików i ■ 
raz Francuzów. :A": . -

Podobnie jak to było w czasach 
zupełnej hegemonii Yankesów, ‘’spo­
dziewać się można teraz, że cenne .. 
to trofeum sportowe pozostanie 
przez dłuższy czas w rękach Francji

Sportowego. 
budzi wysoki 
i Kowalew-

Kle madia Ko-

MiJ.trzostwa Warszawy, notowane 
dficjataie w latach 1923 — 1927 miały 
przebieg niezwykle urozmaicony. 
Główna konikurencja — single pa nów 
— wysuwała na czoło co roku nowe­
go mistmza, a mianowicie: R. StaMa, 
E. Kleinadia, E. Kruszewskiego, W. ' 
Marczewskiego i J Stolarowa. Gzet- 
wertyński. w latach swego mistrzo-i - 
stwa Polski\ w grze tej nie brał u- 
diziatu.

Gra podwójna panów przynosiła ko­
lejno zwycięstwo parom: Jan i Jerzy* 
Kowalewscy. Jan Kowalewski. E. Klei r;- 
nadel, J. Drewnowski i Jerzy Kowa­
lewski, a w dwu ostatnich latach —■. 
K. Szteinert, J. Stolarow

Na liście mistrzyń widnieją tylko 
trzy nazwiska: W. Richterówna (1923 
i 1926), J. Poradowska (1924 i 1925), ' 
oraz M. Boniecka (1927).

Wreszcie double mieszany przy­
niósł przez cztery lata z rzędlu (1923— 
1926) zwycięstwo J. Poradowskiej z 
coraz to innymi partnerami: M Po­
tockim, E. Kleinadlem, Jerzym Kowa­
lewskim i Janem Lothem. Ten ostatni 
powtórzył swój sukces w 1927 r we-, 
spół z J Kowalewską.

Charakterystyczny dla klasy ś. p. 
Kleinadia jest fakt, że w 1924 r. trittnw 
fowat on we wszystkich możliwych 
konkurencjach..

SIATKI
do tennisu i piłki latającej poleca wytwór 
nia JFUTERWIAN Marszałkowska 135

Dr.*H. LEWIN Starszy
NIECAŁA 12. telefon 51-19 choroby 
weneryczne, skórne I niemoc płciowa. 
Przyjmuje od 8 - 12 r i od 3 - 9 w,

W niedziele od 9 - 4

czy MASZ luz RAKIETĘ
PANTOFLE i PIŁKI do TENNISA o ile NIE to najwpierw 

obejrzyj, a potem KUP

Polska Spółka Sportowa
WARSZAWA. Tel. 40-15. AL. JEROZOLIMSKA 23.

Cenniki na żądanie gratis.

Żądać 
w pierwszorzędnych 

sklepach z artykułami 
sportowemi
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Steinert o tennisie duńskim
Wywiad z mistrzem łódzkim o naszych szansach i przeciwnikach

r W związku z nadchodzącym se­
zonem tennisowym oraz między­
państwowym meczem Polska — 
Dania o puhar Davisa, nasz kore­
spondent lódzkiuzyskal niezmiernie 
ciekawy wywiad z p. Karolem 
Steinertem. dwukrotnym reprezen­
tantem naszych barw narodo­
wych puharze Davisa i członkiem 
komisji sportowej polskiego Związ­
ku lawn-tennisowego.

nji nieco słabiej, ale jednak i tu przed- Bueeleta (Francja) 3:6, 6:2. 6:2, a w 
stawia on bardzo wysoką klasę. W ro­
ku ubiegłym osiągnął Petersen wielki 
sukces. Jednego popołudnia .pokonał on 
w Berlinie naijlepszych tennisistólw nie­
mieckich Froitzheima i Landmana. Wy­
siłek faktycznie pierwszorzędny.

Przed dwoma tygodniami odbyło się 
mistrzostwo Dainji na kontach krytych, 
w iktórem brał również udział i AxeH 
Petersen. W półfinale pokonał on de

finale Hemteksena 6:1. 6:3. 6:0. W 
Niemczech Petersen znamy jest pod 
nazwą „Heltenwuinder".

Dla uzupełnienia charakterystyki duń 
skiego mistrza wyjaśnić trzeba, że Pe­
tersen jest, singlistą.

Drugim czołowym temniisistą duń­
skim jest Ulrich.

Jest on doskonałym ..ałlrotmd - 
playerem i nie wiele ustępuje Peterse-

nowi. Jemu to zawdzięczają Duńczycy 
zeszłoroczne zwycięstwo nad dwukrot­
nym ipogromcą Polski — Anglją, w spo­
tkaniu o puhar Dayfoa.

W roku 1922 .grałem weispół z Ullri- 
chem w Kopenhadze w wielkim między­
narodowym turnięju. W przeciwień­
stwie do Petersena iest Ullrich pnzede- 
wszystlkrem doskonałym doublistą. Ma 
on do zanotowania pierwszorzędne wy­
czyny z najlepszą klasą świata.

— Worm, który obecnie gra z du- 
żem powodzeniem ma Riwierze, był mi­
strzem Dainji na kortach krytych pod­
czas mojego pobytu w Kopenhadze, w 
r. 1922. Czebwertyński . zna go dosko­
nale. Kilkakrotnie wałczyli już orni ze 
sobą.

W styczniu \927 r. o ile mnie pamięć 
nie myli, Czetwerytński w wielkim tur­
nieju Nev Couirts LTC w- Cannes po’ 
dwu zwycięstwach został przez Worma

wyeliminowany. Ozetwertyńskf miał 
■«"tedy jeden ze swych najlepszych dni 
i w pierwszym secie brawurowo ataku­
jąc prowadzi już 5:1 Zdawałoby się, 
że seta tego Duńczyk nie wygra. A je­
dnak potrafił on nietylko wyrównać, 
ale rozstrzygnąć seta na swoją ko­
rzyść 9:7 (1). W drugim secie Czet Wer­
tyński znów prowadzi 5:3. Worm je­
dnak dzięki większej rutynie wygrywa 
11:9 (!).

MISS COLYER I SPENCE 
w turnieju o mistrzostwo Francji

z lewej strony Vasher, lęworęki mistrz 
Belgji, z prawej — Greig najlepszy 

tennisista Anglji

Rozmowę z p. Karolem Steinertem 
Odbyłem w jego prywatmem mieszka­
niu, w pokoju t zw. „sportowym“, ści­
ślej mówiąc „tennisowo - myśliwskim“. 
Wszystko w tym pokoju świadczy o 
item, że właścieciel jego jest sportow­
cem „azystej wody“.

W specjalnej oszklonej hebanowej 
Szafie, dziesiątki przepięknych, drogo­
cennych nagród, zdobytych zarówno w 
kraju, jak i zagranicą. Puhary wszel­
kich rozmiarów — kryształowe, srebrne 
i pozłacane, śliczne papierośnice, po­
stumenty przedstawiające figury spor­
towe oto miłe dla ich właściciela wsoom 
nienia z wielu, wielu turniejów temńiso- 
iwych.

Na ścianach, (wypchana zwierzyna i 
ptactwo, upolowane celnym strzałem 
mistrza rafcióty.

Ale wróćmy do istotnego celu mojej 
Wizyty. P Steinert na moją prośbę opo­
wiada swe wspomnienia, które ze 
względu na zbliżający się mecz Polski 
E Danją nabierają specjalnej wartości.

— Podczas wojny, mieszkałem przez 
iokrągłe trzy łata w Kopenhadze, sport 
duński znam świetnie i nawet po po­
wrocie do kraju, żywo się nim intereso­
wałam — rozpoczyna swe b. cenne 
wspomnienia mój interlokutoE.

Tenajsisitów duńskich znam więc do­
skonale, uczestniczyłem niemal we 
wszystkich tamtejszych turniejach, i 
mogę coś więcej o nich powiedzieć, 
zwłaszcza, że władając językiem duń­
skim. jestem po dziś dzień z nimi w 
serdecznym kontakcie

Danja jest kraijem bardzo usportowio 
mym, a poziom gry tennisowei jest spe­
cjalnie wysoki. Sam fakt że Danja w 
roku ubiegłym doszła do finału w stre­
fie europejskiej w rozgrywkach o pu­
har Davisa i miała zaszczyt grania 
z Francją o tytuł mistrza Europy, mó­
wi już sam za siebie bardlzo wiele. Da 
pja jest dla Polski przeciwnikiem bez 
porównania silniejszym od dotychcza­
sowych: Angiji i Belgji.
— Obecny mistrz Danji Axel Petersen 

(uchodzi za najlepszego gracza Europy 
Ha krytych kortach, oczywiście nie li­
cząc Francuzów.

Podanie i odbicie piłki u Petersetna 
jest równaniem matematycznem, równie 
jak ono śćisłem. Posiada on wyjątkowe 
walory natury moralnej, które to zalety ' 
charakteru zapewniają mu odegranie po 
(ważnej roli w każdym meczu.

Dziś Petersen znajduje się u szczytu 
Swej formy. Przed miesiącem wygrał 
on wśród bardzo silnej konkurencji mi­
strzostwo Niemiec na krytych kortach 
,w Bremie.

Na kortach ziemnych gra' mistrz Da-

KOŻELUH (Czechosłowacja)
10-ty na liście tennisowei Mversa

TILDEN (Ameryka) 
kroi rakiety od 1920 do 1926 r.

Danja w puharze Davisa
i jej rakiety reprezentacyjne

F. WILDING (Australia) 
(ttajgenjalmejiszy tennisista, jakiego 

svydal świat .

Polska w rozgrywkach’ o puhar Da­
visa została znowu upośledzona przez 
los. Tym razem nawet dotkliwiej, niż 
w latach ubiegłych. Zarówno bowiem 
Anglia — nasz przeciwnik z lat 1925 
i 1926 — a pnzedewtszystkiem Belgia, 
z którą przegraliśmy w rolku ubie­
głym, byli przeciwnikami bez porów­
nania slabszemi od Danlii — obeanei 
naszej rywalki.

Petersen, Ulrich. Gleerup przedsta­
wiciele Danii w walce tennisowei z 
Polską są nietytllko o niebo lepsi od na­
szych graczy, lecz zaliczają się rów­
nież do extra klasy europejskiej. Mają 
oni przecież „na rozkładzie“ najanako- 
mifeze rakiety kontynentu, mają size- 
reg tytułów mistrzowskich państw eu­
ropejskich, oni wreszcie w r. ub. re­
prezentowali Danję w fiinaile strefy eu­
ropejskiej puharu Davisa.

W tych warunkach wdzięczni może­
my być Danii, że rozporządzając ca­
łym legionem graetzy nieznacznie tyl­
ko słabszych od swei czołowej trójki, 
nie zlekceważyła Polski i przysyła 
właśnie swych najlepszych.

Tennis duński' jest bardzo młody, 
nie wiele starszy niż- Polski. Trudno 
zresztą mówić o jego tradycjach, sko­
ro został on zorganizowany w związek 
dopiero w r 1920. Przedtem kwitł dizi 
ko na liaznie po całej Dantji rozsia­
nych krytych 1 otwartych placach. Już 
jednak wówczas przedstawiali tennis i- 
ści duńscy dość wysoką klasę, celując 
zwłaszcza w grze na kontach krytych. 
Północne bowiem, morskie położenie 
Danii uniemożliwiało długi trening pod 
golem niebem i popchnęło naprzód 
budowę hal teimńiisowych. talk, że w 
chwili obecnej ilość kortów krytych 
w Dainji dochodzi do trzydziestu. W 
owych „przedhistorycznych“ czasach 
tennisu dluńskiego na pierwszy plan 
wybijali się Ingerslev, Tegner. Larsen, 
Henriksen,, Petersen. Worm. Dwaj o- 
śtatni dziś jeszcze Stanowią najwyż­
szą klasę duńską. Z młodych poziom 
ich osiągnęli przedewszystkiem Ul­
rich oraz nieodparcie dążący do zde­
tronizowania mstrzów, największa na 
dizieja tennisu duńskiego. Fritz Glee­
rup.

W rolku 1920 został wreszcie zorga­
nizowany duński związek termis-owy i 
po ośmiu latach pracy ziiednoozył w 
swych szeregach 8,189 graozy. W r. 
1921 wkroczono na szerokie wody or­
ganizacyjne, rozgrywając p:erwsze mi 

j strzostwa państwowe i zgłaszając swój 
i udział w rozgrywkach o puhar Davi­
sa.

Odtąd tennis duński zdobywa sobie 
coraz lepsze imię w Europie, a dziś 
zespołowo jest najsilniejszy po Fratir 
cji.

Q rozwoju białego sportu w Daruji i

najlepiej nas poinformuje zarys histo­
ryczny gier o puhar Davisa.

Debiut Danii w r. 1921 rozegrany 
na gruncie amerykańskim, ponieważ 
azotowi gracze bawili wówczas za 
oceanem zakończył się przegraną już 
w pierwszem spotkaniu: U. S. A. zwy­
ciężył Danję (Henirilksena, lingers lev, 
Tegner) 5:0.

W r. 1922 Danja natknęła się w 
pierwszej rundzie na Firancuę r mimo 
bohaterskiej obrony Iimgersleva, Tegne- 
ra i Worma uległa w Kopenhadze 
również 0:5.

Już jednak w następnym roku po­
prawiający się z roku na roku Duń­
czycy (Larsem, Tegner, Worm) zdo­
bywają na tejże Francji w Bordeaux 
jeden puirikt. przegrywając 1:4,

Rok 1924 jest punktem zwrotnym w 
histroji tennisu duńskiego. Bardziej po­
myślne losowanie pozwala Danji od­
nieść pierwsze triumfy, choć przeciw­
nicy jej są poważni. W pierwszej ko­
lejce ulegają Danji Węgrzy w stosunku 
2:3, w nastęipnem spotkaniu zostają 
wyeliminowane Włochy w identycz­
nym stosunku. Dopiero trzecia kolej­
ka przynosi nieznaczną porażkę Da­
nji w spotkaniu z Czechosłowacją

(2:3). Petersen, Ulrich, Tegner. Worm 
i Thalbiitlzer reprezentowali Dantję w 
tych trzech spotkaniach.

W r. 1925 Dairija (Petersen, Ulrich, 
Wonm, Henriksen.) bez brudu eliiminm- 
ie Rumunię (4:1). potyka się jednak na 
zwyciężczyni naszej Anglji, przegry­
wając 0:3. W roku następnym Fran­
cja eliminuje Danję w pierwszej już 
kolejce (Henriksen, Petersem.. Ulrich) 
zwyciężając ją w stosunku 5:0.

Wreszcie nadichodzi rok 1927, rok 
wielkiego triumfu duńskiego. W pierw 
szej rundzie Henriksen. Ulrich. Peter­
sen biją Holandię 4:1. Następne spot­
kanie przynosi Danji rewanż nad An­
glią za porażkę z r. 1925 w postaci 
zwycięstwa Ulricha i Worma nad 
Gregor ym. Higgsem i Godfree w sto­
sunku 3:2. Wonm przegrał wówczas o- 
bie gry. Trzecia kolejka z Mijam i jest 
leciutkim treningom (wynik 5:0) Ul­
richa. Petersena i Henriikseina.

Półfinał strefy europejskiej przynosi 
heroczną watkę Duńczyków z Cze­
chami i rewanż za porażkę w r. 1924. 
Wspaniały Kożehnh wygrywa gry po- 
jedyńcze, bijąc Ulricha i Petersena, 
Rohrer jednak traci zarobione przez ro 
daka punkty, a gra podwójna przeważa

F. Davis i R. Barret po pierws.zymsinglu rozegranym w 1900 r. w me- 
pzM Ameryka—Anglja o puhar Davisa

Iszalę zwycięstwa ma korzyść Darni. 
Petersen i Ulrich biją Zemlę i Kożelu- 
ha w pięciu setach.

Danja dochodzi do finału. Peterse- 
riowi, Ulrichowi i Gleerupowj przypa­
da w udziale zaszczyt reprezentowa­
nia barw w tern spotkaniu z najlep­
szymi tennisistami świata — Francu­
zami. Mecz trwa tylko dwa dni; Fran­
cuzi wygrywają trzy gry, dwie na­
stępne oddają walkoverami. Cochet 
bije Ulricha 9:7, 9:7, 6:4. Borotra Pe- 
•tersena 6:8, 6:2. 6:1. 6:0. Borotra, 
Brugnon—Petersena, Ulricha 6:4. 6:0, 
6:3.

W roku bieżącym Danja ma znacz­
nie większe horyzonty. Francja bo­
wiem nie gra w strefie europejskiej 
jako challenger puharu Davisa. Przy­
bywa natomiast nowy groźny konku­
rent Australija. W każdym razie wśród 
państw, które staną do walki między- 
strefowej z Ameryką, Danja gra pier­
wsze skrzypce

Najlepszym temnisistą duńskim jest 
Axel Petersem, Pisze o nim obszernie 
ma imnem miejscu p. Steinert, ograni­
czamy się więc jedynie do zanotowa­
nia zdobytych przezeń laurów. Jest 
on mistrzem Danji na kortach kry­
tych w latach 1924 — 1927. W latach 
1925 — 1927 zdobył mistrzostwo na 
kortach ziemnych, a wraz z Ulrichem 
w r. 1926 i 1927 mistrzostwo w grze 
podwójnej. W r. 1927 zdobył mistrzo­
stwo Niemiec i Szwajcarii w grze pod- 
.wójnej. a w r. 1928 mistrzostwo Nie­
miec na kortach krytych. Pokonał on 
w latach ostatnich takich graczy iak 
Kożeluh, Froiitzheim, Landmann, De- 
masius, Titamer, Stefani, Bryan. Roh­
rer H:ggs. Gregory. doszedł do fina­
łu Coupe de Noel w Paryżu.

Drugą z łęolei rakietą Dainfi jest 
Ejiner Ulrich, specjalista od gry pod­
wójnej, mistrz Dartji w latach 1923 — 
1927. mistrz Niemiec na rok 1927 w 
smgłu i doublu. Ma on na roakładizie 
tych samych asów ten/nisu europej­
skiego co Petersen łącznie z nim sa­
mym

Oficjalna lista graczy duńskiego 
Związku Teninisowego przedstawia się 
następująco : 1) Axel Petersem 2) Ul­
rich 3) Henriksen, 4) Fred Eriksen, 5, 
6 i /) Heiliman. Ingerslev i Kmck Pe­
tersen. 8, 9. 10 i U) Bâche, Gleerup, 
Rasmussen i Wium. P

Tennis kobiecy nie przedstawia tej 
Dnnti ^ail,eiPszą tennilsislką
Danji jesit p. Brehm mistrzyni w la­
tach od 1921 do 1927.

• su,1«:esów międzynarodo- 
wymienić dwukrotne 

Da"01 w i'Snzyskach półno- 
cj, cztero krotne w meczu ze Szwe­
cją i pokonanie Niemiec w sitosunlku 
4:1 w r. 1927.

— Szanse Polski w spotkaniu 
silniejszą reprezentacją Danji (Petersem 
Ullrich, Worm) prawie, że nie egzystu­
ją. Szans zwycięstwa w każdym bądf 
razie nie posiadamy. Liczyć możemy na 
zaszczytną klęskę, tylko w wypadku 
przysłania nam pmzez Darrję nie naj­
lepszych graczy. W każdym bądź ra­
zie, nasze warunki klimatyczne są 
wielkim handicapem dla przeciwnika.

Czetwertyński, Tarnowski i Warmiń­
ski trenowali zagranicą, ale po powro­
cie do kraiiu nie mieli możności dal­
szego przeprowadzania intensywnego 
treningu. Jerzy Stolarow nie wyjechał 
zagranicę z powodu nadwyrężonegoi 
ramienia, a obecnie wcale jeszcze nie 
trenował. Pierwsza połowa kwietnia 
przeszła w całym kraju, a w Łodzi W 
szczególności, pod znakiem słoty, a na­
wet jeszcze mrozów i śniegu. Maksi 
Stolarow mało tTenował z powodu eg­
zaminów maturalnych i atmosferyczno- 
terenowych. P. Z. L. T. — jak mnie 
dziś zawiadomiono wystawił drużynę, 
składającą się z braci Stolarow, Cze- 
twertyńskiego i Warmińskiego.

Danja jest pewna zwycięstwa i nad 
kwestją wyniku meczu z Polską prze­
chodzi do porządku dziennego. Utrzyma 
Jąc nadał jeszcze żywy kontakt * Da­
nią i ze sferami tennisowemi tego.- u- 
sportowionego narodu na lamach ofi­
cjalnego organu duńskiego Związku 
Teninisowego p n. .J-a.'.vn-Tennis“ w ntr 
merze 3 z dnia 28 marca r. b. usprawie 
dliwiam naszą przypuszczalną przegra­
ną.

— Wspominając o Danii, na myśl mi 
jeszcze przychodzi bardzo mile wsporrt 
ntenie zpobytu w Skandynawii, miano­
wicie udział w wielkim turnieju teniniso 
wyrn w Sztokholmie. W grze mieszanej 
miałem za przeciwnika Jego Królewską • 
Mość króla Gustawa V-go, najlepszego 
tennisistę wśród panujących. Wraz z 
moją partnerką zdobyłem wówczas 
pierwsze miejsce. Partia z królem Gusta 
wem była finałowa.

— To byłoby wszystko, co może e- 
weritualnie zainteresować Czytelników 
„Przeglądu Sportowego“, niechże mi 
jednak wotoo będzie z łamów najpo­
czytniejszego polskiego pisma sporto­
wego, wyrazić swe najgłębsze zado­
wolenie z przyjazdu przedstawicieli! 
bohaterskiego i zaprzyjaźnionego z 
nami narodu diuńskieggo

Rozmowa iskończona. Serdecz-i 
ny uścisk dłoni i opuszczam „sporto­
wy apartament“ mego szanownego 
rozmówcy.

M. Ł

HELENA WILLS (Ameryka) 
objęła pierwszeństwo po Lenglen
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Wladyslaw Kuchar, chluba Lwowa
o postępach i rozwoju tennisu polskiego

Warmiński na Rivierze
i jego sukcesy w walce z asami zagranicy

Z nazwiskiem Kucharów iąazy się 
niejako pojęcie sportu polskiego. I nic 
w tern dziwnego. Wszak zapisało się 
ono zlotemi zgłoskami na niejednej 
karcie historii jego rozwoju, a i dziś 
jeszcze tworzy symbol ofiarnej, peł­
nej entuzuamu pracy w służbie idei, 
której poświęciło się najlepsze siły.

Z licznej tej rodziny najbardziej zna­
ni są: Tadeusz Kuchar matador lekko­
atletyki i piłkarstwa, poświęcający się 
■obecnie wylącaniie pracy organizacyj­
nej. oraz słynny piłkarz Pogoni Wa­
cław Kuchar.

Generacji dzisiejszej mało znane 
fiest natomiast imię Władysława Ku- 
chara, występującego od lat kilku już 
łyllko na arenie tennisowej i łyżwiar­
skiej. Również mało komu jest wia­
dome, że z sześciu braci Kucharów 
ani Tadeusz, ani też Karol, ani nawet 
Wacław lecz właśnie trzeci z rzędu 
Władysław był największym talentem 
i posiadał wszelkie dane, by zabłysnąć 
na polskim firmamencie sportowym 
nieznanym blaskiem. Niestety nieszczę 
śliwy wypadek na poiu walki sporto­
wej — kontuzja nogi, zakażenie krwi 
i siedmiokrotna operacja położyły 
iprzedwaześnie kres świetnie się zapo­
wiadającej karierze wielkiego spor­
towca.

Dziś Władysław Kuchar ogranicza 
się z musu jedynie do sportu tenniso- 
■wego, w którym stale zalicza się 
do czołowej klasy. Poza doświadcze­
niem praktyczinem posiada on wielką 
wiedzę teoretyczną, to też opinia jego 
jest w każdym wypadku wysoce war­
tościowa.

— Jak zapatruje się pan na stan na­
szego sportu tennisowego?

— Przedewszystkiem Chciałbym 
Stwierdzić, że P. Z. L. T. poczynił w 0- 
statnich dwu latach na polu organiea- 
cyjnem olbrzymie postępy i jest dzi­
siaj może jedną z najsprawniejszych 
■naszych organiizacyj sportowych. Klu­
bów zrzeszonych w związku mamy 
HO. a graczy około 1,650, poza olbrzy­
mią masą niestowarzyszomych, którzy 
stanowić będą stały rezerwoar dopły­
wowy.

— Jak ocenia pan wartość naszego 
temnfcu w stosunku do zagranicy?

— Obecna czołowa nasza klasa rów 
Wa się średniej pierwszej klasie (nie 
extraklasie!) zagranicznej. Graczy na­
szych cechuje gra ładna i technicznie 
■bogata, podczas gdy zagranica nie 
kładzie dzisiaj bynajmniej nacisku na 
klasyczną piękność lecz na skutecz­
ność gry.

Rozwój naszej I-ej klasy dokonuje 
się powoli, a to z powodu braku kon­
taktu z graczami tej miary, co I-a kla­
sa zagraniczna. Brak doświadczeń 
praktycznych tworzy poważny man­
kament, któremu trudno jednak zara­
dzić z powodu ciężkiej sytuacji finan­
sowej klubów.

— A trenerzy?
— Trenerzy, jakich mieliśmy do­

tychczas, nie dysponując naogół klasą 
gry techmoznie i taktycznie lepszą od 
naszych najdepszych, nie mogli zastą­
pić braku kontaktu z zagranicą. Nie 
spelHiają tego zadania również i licane 
turnieje krajowe, ponieważ nie wszy­
stkie khiby wysyłają najlepsze swe 
Zespoły, tak że w konsekwencji nawet 
(czołowa nasza klasa rzadko się ze so­
bą spotyka, za wyjątkiem mistrzostw, 
ma których zbiera się cała elita.

— Jak przedstawia się narybek?
— Młoda generacja przedstawia się 

stosunkowo słabo. Jest ona również w 
tem przykrem położeniu, że cierpi na 
brak rozgrywek z graczami lepszymi

Mistrzostwo Lwowa notowane jest 
oficjalnie od 1923 roku. Startowali tu 
goście z Rumunii i Węgier. Tytuły 
mistrzów zdobyli:

Single panów: Todorawski, S. Cze- 
iwertyńskj. W Marczewski i W. 
Kuchar (dwukrotnie).

Single pań: W. Richterówna, M. Bo 
niecka oraz W Dubieńska trzykrotnie 
Z rzędu.

Double panów: San Galii — Rosettl, 
Munk — Śzaffer. Drewnowski — Mar- 
szewski, W. Kuchar — Kruczkiewicz, 
W. Kuchar — Tarnowski.

Double miesizainy: W Dubieńska — 
San Gallii, M. Boniecka — K. Zacbar 
(dwa razy z rzędu). Z. Kozakowa — 
W. Kuchar. W. Richterówna r— Tar­
nowski,

Mlędzyklubowe mistrzostwa Polski 
o puhar Slazengersa przyniosą spotka­
nia następujące:

Okrąg krakowsko-śląsiki: Sokół — 
Pogoń, A. Z. S. — Jutrzenka, Katowic­
ki K. T — Oracovia. Zwycięzca z 0- 
stataiego spotkania grać będzie z I. 
F. C Katowice. Zwycięzcy tych me­
czów grają ze sobą i t. d.

Okrąg poznańsko-pomorski: A. Z. S. 
t— Polski K. L. T. (Gdańsk).

Okrąg wanszawsko-łódzki: K S. w 
'Milanówku — K. S. Victoria (Często­
chowa). Legja — Warszawski L. T. K. 
i L d.

Okrąg lwowsko-lubelski: Lwowski
K. T. — K. T. 24.

Zwycięzcy rozgrywek okręgowych, 
które muszą być zakończone przed 15 
Hiipca, rozegrają ze sobą spotkania, 
przyczem przedstawiciel grupy war- 
Szawsko-lódzkiej grać będzie z przed­
stawicielem Lwowa, a przedstawiciel 
okręgu krakowsko-śląskiego spotka się 
z przedstawicielem grupy poznaftsko- 
pom orskiej.

Zwycięzca rozgrywek międzyokre­
sowych (zakończone one być muszą 
'15 września) rozegra spotkanie o ty­
tuł mistrza międzyklufbowego Polski z 
zeszłorocznym zwycięzcą — Łódz­
kim K. L. T.

Kursy Kierowców Samochodowych
Tadeusza Lenartowicza

Nowolipki 67* Tel. 507-96

od siebie. Nieliczni gracze .pierwszej 
klasy nie mają wprost czasu, by słu­
żyć młodszym, gdyż ze względów tre­
ningowych zmuszeni są jako partne­
rów dobierać sobie graczy rówtnorzęd 
nych. W końcu nie należy zapomi­
nać, że w każdym większym ośrodku 
jest zaledwie kilku graczy, zaliczają­
cych się do grupy czołowej.

Niebezpiecznem zjawiskiem u młod­
szych jest lekceważenie sobie wska­
zówek 1 nauk teoretycznych Młodzi 
gracze nasi chcieliby z miejsca rozgry 
wać turnieje, nie opanowawszy często­
kroć zasadniczych podstaw technicz­
nych.

W końcu chciałbym jeszcze zwrócić 
uwagę na kondycję fizyczną, która u 
graczy naszych pozostawia wiele do 
życzenia. Najlepsza technika nie wy­

Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski w tennisie
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W SIEDZIBIE MISTRZÓW POLSKI
Początek łódzkiego sponta lawin-ten- 

nisowego sięga roku 1909. Tennis pod­
ówczas jeszcze nie sport, ale „niewin­
na“ gra towanzyśka, prze szczepi on у 
został, na grunt łódzki przez samych 
łodzian. 4

„Taut Lodz“ po powrocie z kilku­
miesięcznego • pobytu zagranicą, 
gdzie każdy większy hotel posiadał 
place, a teninis dobrze się zaaklimatyzo­
wał i zdobył już wtedy prawo obywa­
telstwa, oraz studenci łodzianie. któ­
rzy na wakacie przybywali do swego 
miasta rodzinnego, kładli podwalmy 
pod przyszły rozwój łódzkiego, a tak 
ściśle z nim związanego polskiego 
„białego sportu“.

Tennis natrafił w Łodzi na grunt 
bardzo podatny. Bogate miasto prze­
mysłowe zainteresowało się rakietą 
bardzo żywo, albowiem zagranicą był 
tennis warunkiem sine qua non gen- 
teJmana i „panny z towarzystwa“. 
Tem się to tłomaozy, że przedwojenni 
potentaci przemysłowi, niemal że sa­
mi Niemcy, którzy u nas w Łodzi two­
rzą największą kolonię, budują korty 
w ogródkach swych pałacyków lub 
podwórzach fabrycznych.

Paziom gry przedwojennej w Ło­
dzi. był — oczywiście śmiesznie niski, 
pracowano jednak usilnie nad podnie­
sieniem go. Do r. 1909 tennis łódzki 
był „dziki“ — niezorganizowany.

Wtedy to, z inicjatywy kilku entu­
zjastów „białego sportu“ m. in. pp_: 
dr. Brunona Biedermana, ś. p Roberta 
Steinerta, B. Kuntzego. Karola Wilhel­
ma Scheiblera. Pawła Biedermana, 
ś. p. dr. Scholtza i A. Neumana pow­
staje sekcja sportowa przy najbogat­
szym klubie „1886“ (dawn Klub Cy­
klistów).. Zabrano się energicznie do 
pracy i już w pierwszym roku istnie­
nia zorganizowano w prywatnym par 
ku p Anstadta w Helenowie inaugu­
racyjny turniej tennisowy. który był 
wówczas ewenementem Łodzi.

Gra pnzypadła odrazu do .gustu“ 
łodzianom. Z zagranicy zaczęto spro­
wadzać masowo rakiety i piłki, a w 
Łodzi pojawia się coraz więcej pry­
watnych placów do gry.

Brak szczegółowych danych unie­
możliwia nam dociec, dlaozego sekcja 
sportowa przy klubie „1886“, mająca 
widoki pomyślnego tozwaju nie istnia- 

TELEGRAM
Francja uchwaliła w roku bieżącym za­

stosować przy rozgrywkach o puhar Dawis’a 
wyłącznie piłki tennisowe

starcza jeśli nie idzie z nią w parze 
wytrzymałość, sizybkość i elastycz­
ność

— Jak ma się sprawa z młodzieżą 
szkolną?

— Jest to problem bardzo ciężki. 
Kluby nasze są za szczupłe, by zmie­
ścić niezwykle licane kadry mło­
dzieży. Brzytem warunki egzysten­
cji klubów są tego rodzaju, że człon­
kostwo pociąga za sobą znaczne ko­
szty. Zmiana na lepsze nastanie wów­
czas, gdy kluby tennisowe otrzymają 
poparcie ze strony gmin i odpowied­
nich urzędów przedewszystJkiem w po 
staci boisk. Dziś możemy zmieścić je­
dynie znikomą ilość młodzieży, gdy 
'jej większość zdana jest na wegetację 
■poza klubami.

N. SUssermann.

Tennis łódzki, jego rozkwit i bohaterowie
ła dłużej, niż 4 lata. Dzięki inicjaty­
wie wyżetj już wymienianych powstaje 
w r. 1913 Łódzki Klub Lawin-Tenniso- 
wy, który drogą ewolucji osiągnął bar 
dizo pomyślny rozwój.

Klub przystępuje odraau do budowy 
kortów, które w liczbie 4, służą jesz­
cze po dziś dzień jako teren zmagań. 
Korty te (w Helenowie) budowane by 
ły przez wybitnych fachowców zagra 
niczinych. Praca klubu jest żywa, peł­
na inicjatywy. Sprowadzono trenera i

Mistrzostwo Łodzi rozgrywano re­
gularnie już od 1921 r„ przyczem od 
1923 r. w konkurencji międzynarodo­
wej. Tytuły mistrzów zdobyli:

Single panów: E. Kletaadel, Menda- 
Darski, rok po roku T. Mauer oraz 
trzy lata ostatnie E. Gottlieb,

Double panów: E. Kleinadel — Jan 
Kowalewski. T. Bauer — M. Dąrski 
T. Ender — K." Sztęttert/T Bauer — 
E. Lange, K Szteipert — JŁ Stojarow, 
D. Prenn—M. Stolarow. Jerzy i Maks 
Stolarow.

Mistrzynią Łodzi była sześciokrotnie 
W. Richterówna, ustępując ten tytuł 
jedynie w 1923 r francuzce Delacroix.

W grze podwójnej mieszanej W. Ri­
chterówna powtórzyła swój sukces w

AUstrzostwo Krakowa rozegrano w 
konkurencji międzynarodowej jedynie 
trzykrotnie.

Rok 1923 stał pod znakiem sukce­
sów gości rumuńskich. San Galii zdo­
był mistrzostwo w singlu, i dwu dou- 
blach łącznie z rodakiem Rosettim i 
Dubieńską. Mistrzostwo pań wygrała 
W. Richterówna

W roku 1924 tytuł mistrza prze­
szedł do rąk Czechoslowaka Zofki, 
double panów wygrali Gzetwertyński 
i O. Steiner, double mieszany — W. 
Richterówna i O. Steiner, single pań— 
W. Dubieńska.

Rok 1926 oddał tytuły mistrzów 
znowu w ręce cudzoziemców (Rumu­
nów) Głównym triumfatorem był tym 
razem Poulieff. mistrz w singlu i dwu 
doublach z rodakami: Rosettim i Go-

Wschodzącą gwiazdą polskiego ten- 
nisu jest bezsprzecznie 20-letni Prze­
mysław Warmiński, którym się słusz­
nie chlubi poznański A. Z. S. W Poz­
naniu bowiem nauczył się grać, a na 
kortach A. Z. S-u się wychował ten 
młodziutki obrońca barw Polski prze­
ciw Danii w puharze Davisa.

Oddawna już upatrzony przez P. Z.
L. T. na kandydata do nasaej repre­
zentacji państwowej, w lutym r. b. zo­
staje Warmiński wysłany przez Zwią­
zek na Riyierę dła przejścia „szlifu“ 
zagranicznego przed tak ważnemi za­
wodami.

W tym to czasie nagle nazwisko 
Warmińskiego obiega całą niemal pra­
sę polską. Sensacja, jakich mało: 
„Warmiński bije olimpijczyka de Mor- 
purgo w pięciu setach!“ piszą gaze­

rokrocznie u schyłku lata urządzano 
turnieje, które w kraju zawsze cie­
szyły s.ię jaknajlapszą opiinją
W zimie uprawiano szermierkę oiraz 
hokej na lodzie (!!!). Już wtedy na 
czoło łódzkich teruiisistów i szermie­
rzy wysunął się późniejszy as atuto­
wy polskiej rakiety Karol Steinert,

Do r 1912 Karol Steinert nie ma w 
Łodzi groźnej konkurencji. W roku 
tym do jego poziomu gry zbliżają się 
Erich Scheibler i B. Kurtiz. Wśród pań 

tych samych latach przyczem partne­
rami jej byli kolejno: Jan Kowalew­
ski. M. Darski. T. Bauer, K. Szrteinert 
(trzykrotnie z rzędu) i Jerzy Stola­
row W 1923 r. triumfowała para De­
lacroix — Bauer.

42 tytuły nfstrzowskie zdobyła ło­
dzianka Wiera Richterówna na kor­
tach polskich w. czasie od 1920 do 
1927 Sr- „Jest ..to/re-koed, który tfudno 
będzie komukolwiek pobić. Jerzy Sto- 
łarow w tym sàmym* czasie zwycię­
żył 28 razy (w grze pojedyńczej idiwu 
podwójnych).

Wiera Richterówna jest jedyną ra­
kietą, która utrzymuje w tabeli mi­
strzostw Polski swój tytuł od pierw­
szego roku trwania rozgrywek bez 
przerwy.

lescu. Mistrzostwo pań zatrzymała 
przy sobie nadal W. Dubieńska.

AUstrzostwo Śląską, rozgrywane od 
1924 r„ było specjalnym polem popisu 
łodzian, którzy na 16 możliwych ty­
tułów zdobyli aż 13. Wiera Richterów 
na triumfowała niepodzielnie w sin­
glu pań. oraz w doublu mieszanym z 
K. Szteinertem i Jerzym Stolarowem 
(trzykrotnie z rzędu).

Single panów: Todanowski, S. Cze- 
Ozetwertyński, J. Stolarow. D. Prenn 
i znowu J. Stolarow.

Gra patiów parami przyniosła suk­
ces: Endera i Sztemerta, J. Stolarowa 
i Szteinerta. Heidenireicha i Prenna 0- 
raz Jerzego i Maksa Stolarow.

Mistrzostwo Katowic w grze poje- 
dyńozej panów zdobyli: Jerzy Stola­
row (1925), D. Prenn (1926) i Maks 
Stolarow (1927). 

ty i wszyscy się radują tym sukce­
sem.

Bomba jednak pęka, gdy Warmiński 
wrócił do kraju. Okazuje się, że ktoś 
gdzieś źle wyczytał, puścił w kurs i w 
radjo, nie skontrolowawszy uprzednio 
prawdziwości i plotka obiegła całą 
Polskę.

Po przyjeździe Warmińskiego do 
Poznania łapiemy go u popularnego 
Dobskiego na wywiad i pytamy, jak 
to było z tym de Monpurgo?

— Mor-purgo wogóle w tym azasie 
na Rivierze nie był — zaczyna War­
miński — będąc zdyskwalifikowany 
przez związek włoski do 1 kwietlnia. 
W pierwszych rundach grałem z de 
Martinim (6 — 7 tennisiista włoski, 
może nawet lepszy — przyp. red.) i 
pobttem go 6:2, 7:5. 2:6. 4:6, 9:7.

bezkonkurencyjną pnzez długie lata 
jest Elza Gedichówna. wieloikrotna mi­
strzyni Łodzi.

Zawierucha wojenna przerywa nor­
malne prace klubu, a były również i 
takie okresy, że Ł. K. L.T. kompletnie 
zamiera! Wojna zastała wielu człon­
ków Ł.K.L.T. poza granicami kraju.

Po wojnie następuje okres wytężo­
nej pracy i dalszy rozkwit klubu Ka­
rol Steinert wśród panów. Jadwiga 
Richter-Scheiblerowa wśród pań, wy­
bijają się na czoło wybitniejszych ten- 
nisistów łódzkich.

Z Rosji przybyły siostry Wiera i 
Ksenia Riditerówny, które zawieru­
cha wojenna zagnała do Moskwy. Tam 
b. dużo trenowały j w pełni swej for­
my wróciły do rodzinnego miasta.

W r. 1922 Tozegrano po raz pierw­
szy w Łodzi na kortach w Helenowie 
mistrzostwa Polski. Odtąd datuje się 
niemal nieprzewalnie hegemonia Ło­
dzi w poijslkim tenniisie. Lodziarnie u- 
czestniczą we wszystkich prawie tur­
niejach krajowych oraz b. często star-, 
tują poza granicami kraju. Niemal 
wszystkie starty łodzian kończą się 
ich zwycięstwem.

W r. 1924 przybywają z Rosji bra­
cia: Włodzimierz, Jerzy i Maks Sto- 
larowowie. z których ostatni dwaj po 
sumiemmym treningu doszli do znako­
mitej formy. Ostatnie trzy lata to o- 
kres zwycięskiego pochodu Wiery 
Richter. Karola Steinerta. braci Stola­
row i Alfonsa Foerstera. Z wymienio­
nych gwiazda Karola Steinerta powo­
li blednie, nie jest on jeszcze jednak 
„skończony“. Foerster natomiast do­
szedł w r 1927 do fonmy ponownie.

Narybek posiada Łódź najlepszy 
wśród pań, gdzie na czoło wysuwają 
się p. Wotlt'itzówna i p. Posseltówtna 
ze Zgierza.

Obecnie klub liczy ponad 150 człon­
ków. Do najważniejszych zagadnień 
tennisowej Łodzi należy sprawa kor­
tów. Oprócz czterech b. dobrych kor­
tów w Helenowie mamy jeszcze 4 kor­
ty w parku sportowym Ł. K. S„ na­
stępnie nienadające się do gry i kom­
pletnie zaniedbane place prywatne 0- 
raz 5 kartów przy ul Przejazd.

Słowem — Łódź posiada świetnych 
tetinisiisrtów. którzy nie mają na ozem 
grać.

Pomylono zatem nazwiska w prasie: 
z de Martiniego zrobiono de Morpur- 
go.

O tym „swoim sukcesie“ dowiedzia­
łem się w pociągu z Nizzy do Cannes 
z „Ilustrowanego Kuriera Codzienne­
go“. Nie wiedziałem ozy s ę śmiać, 
czy płakać! Później dostałem list z 
domu, że się w Poznaniu ogromnie 
entuzjazmowano tą wiadomością, bo ją 
i radio powtórzyło.

Najgorzej jednak było po przyjeź­
dzie do kraju, gdzie na każdym kroku 
gratulowano mi odniesionego sukcesu. 
Sytuacja była wcale nile do pozazdro­
szczenia!

— A jak było wogóle na Rivierze?
— pytamy dalej — jakie Pan wyniki 
osiągnął w spotkaniach z zagraniczne- 
tni rakietami?

— Z pobytu na Rivierze jestem sza­
lenie zadowolony, — jakkolwiek z dlru 
gięj strony spodziewałem się lepszych 
rezultatów Ale tam jest truidlno, bo 
ma się zawsze kilkudziesięciu graczy, 
z którymi można przegrać.

Dużo skorzystałem, przyglądając się 
grze. Po zwycięstwie nad Martinim 
miałem grać z Cochetem w Nizzy; nie 
stety nie przyjechał on ku mojej praw­
dziwej rozpaczy, w ten sposób bo­
wiem ominęły mnie 3 sety z trzecią 
rakietą świata.

Do najlepszych wyników zaliczam 
spotkanie w Monte Carlo w 3 setach 
z Gaslinim, który pobił Duńczyka 
Worm a w finale. Następnie w Nizzy 
omówione powyżej zwycięstwo nad 
Martinim W ćwierćfinale przegrałem 
jednak do mistrza Monte Carlo Galep- 
pe 7:9. 3:6. 4:6, który również pobił 
Worma w I turnieju.

Ogółem wziąłem 2 pierwsze nagro­
dy: w Beaulieau i Nizzy i raz trzecią 
w Mentonie.

Z lepszych graazy pobiłem dwukrot­
nie mistrza Rumunji dr. Łupu, dosta­
jąc 3:6 w handicapie. W mixed gra­
łem w Beaulieau z miss FuinrrivaM con­
tra miss Ryan — Hilad; przegraliśmy 
1:6, 5:7, prowadząc w drugim secie 
już 5:3. ;

Na zakończenie trenowałem dwa ra­
zy z Najuchem w Cannes i Mentonie.

— A propos Najuoha. może coś o 
nim Pan powie? — wyciągamy jesz-, 
cze na słówka.

— Najuoh mówi stale po niemiecku, 
przyznaję się jednak otwarcie do pol­
skości. tłumacząc się zarazem, że za- 
pomńat po polsku, stale przebywając 
w Berlinie Co do przyjazdu do pol­
ski korespondował nawet ze Steiner- 
tem. Byłby gotów przyjechać w czerw 
cu — iipou na pokazowe gry.

Najuch zwrócił mi uwagę na back­
hand z i jego wskazówek wiele sko­
rzystałem.

— A teraz na zakończenie: jak dłu­
go rm wogóle uiprawia biały sport i z 
'ak.emi skutkami?

-Zacząłem grać od 1924 roku. 
-Pierwszym moim wybiciem się były 
mistrzostwa Polski we Lwowie w r. 
1926. Niespodziewanie wygrałem ze 
Steinerem z Katowic, a w półfinale 
odpadtem w grze przeciw Czetwertyń- 
skiemu. mając 3 match-balle.

■ W roku zeszłym słabo wychodziłem. 
Jedynie Jerzego Stolarowa pobiłam w 
mistrzostwie międzyklubowem, a w 
mistrzostwie Wielkopolski wziąłem 
pićrwszą nagrodę, bljąc Czecha Ned- 
balika i Marszewskiego.

Obecnie pilnie trenuję, bo wiem co 
mnie czeka w Warszawie w dniach 4
— 6 maja — kończy nasz uprzejmy 
rozmówca.

T. Soltykowskl.

Mistrzostwa Wielkopolski są naj­
starszą konkurencją w kraju Już w 
1919 roku odbyły się się one po raz 
pierwszy, dając tytuły mistrzów w 
ręce: Kleinadlla (single panów). Pora- 
dowskiej (single pań) oraz Kleinadla 
i Kruszewskiego (double). W 1921 r. 
Kleinadel powtórzył swój sukces indy­
widualny; innych kankurencyij nie 
przeprowadzano Od 1922 r. mistrzo­
stwa odbywały się regularnie z wy­
nikami naistępującemi:

Single panów: S. Żółtowski J Zof- 
ka, Czetiwertyński (trzykrotnie z rzę­
du) oraz Warmiński.

Single pań: W. Richterówna (1922), 
Leśniakówna (1924), W. Richterówna 
(1926), J. Kowalewska (1927)

Double panów: Józef i Henryk Żół­
towscy, Forster f Mikołajewski Cze- 
twertyński i Szczeciński, Gzetwer- 
tyński i J Stolarow. Jerzy i Maks 
Stolarow. W 1923 r. konkurencji tej 
nie rozegrano.

Dpubłe mieszany: Leśniakówtna f 
Scampa (1924), W. Richterówna I J. 
Stolarow (1926). J. Kowalewski i Tar- 
nowski (1927).

Mistrzostwa Poznania stapiały sta­
te na starcie najbardziej urozmaiconą 
konkurencję rakiet z całej Polski oraz 
gości z Czechosłowacji. Mistrzostwo 
zdobyli, poczynając od 1921 roku:

Single panów: E. Kleinadel, J. Heim- 
zel, J Zofka (dwukrotnie z nzędu) 0- 
raz Jerzy Stolarow (trzykrotnie z rzę 
du).

Double panów: E. Kleinadel I M.Po- 
tulicki, St. Żółtowski i Ropp. J Zofka 
i Janda, Gzetwertyński i Szczerbiński. 
J. Zofka i Horacek, K Szteinert i J. 
Stolarow. Jerzy 1 Maks Stolarow.

Na liśaie mistrzyń figurują nazwi­
ska: W. Richterówny (1921. 22 I 24), 
W. Dulbieńskiej (1923, 27), K Znaj- 
dowskiej (1925) i M. Bonieckiej (1926).

Zdobywcy mistrzostwa mieszanego 
zmieniali się jak w kalejdoskopie. Oto 
ich nazwiska: J Poradowska i Kleina 
del. W. Richterówna i Heiinzel, W. 
Dubieńska i Librawicz, Warmińska i 
Forster, Wottizówna i J. Stolarow, 
W. Dubieńska i Tarnowski.
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Czarni—Ł. K. S
Obie drużyny stanęły w pełnych 

składach. Łodzianie zaprezentowali się 
bardzo słabo zarówno technicznie, jak 
pod względem opanowania ciała, ruch­
liwości i serca do walki. Trudno do­
prawdy powiedzieć kto ponosi wię­
kszą winę, anemiczny, bezbarwny na­
pad, nieporadna pomoc, czy też chwi­
lami fatalnie kiksująca obrona, której 
hrak było zarówno celowego wykopu, 
jak szybkiego startu i energji. W ta­
kim wypadku trudno też winić bramka­
rza, choć mógł on jedna bramkę obro­
nić. Mila grał zresztą równie apatycz­
nie jak cały zespól, to też ruchliwy na­
stępca jego, który wkroczył w 12-ej m. 
drugiej połowy przedstawiał się znacz­
nie lepiej.

Gra Czarnych wypadła wprawdzie 
znacznie lepiej, jednak pozostawiała 
szczególnie w pierwszych 15-tu minu­
tach bardzo wiele do życzenia. W obro­
nie okazał się w tym okresie Komar b. 
niepewnym, to też jedynie przytomno­
ści Olejniczaka i niezaradności Łodzian 
zawdzięczać należało, że skończyło się 
na utracie jednej bramki, puszczonej 
zresztą dość fatalnie przez Draipałę. 
Komar stopniowo się rozegrał, i w dTu- 
giej połowie obaj obrońcy stali już na 
wysokości zadania.

Równomiernie grała tym razem po­
moc, mając w Witkowskim najlepsze­
go swego gracza. Przestawienia Ńastu- 
lę na łącznika nie uważamy za korzyst 
ne, gdyż rozdawanie piłek przez 
Chmielowskiego pozostawiało wiele do 
życzenia. Ci dwaj gracze byli w napa­
dzie najlepsi. Sawka strzelił wiprawdizie 
dwie bramki, jednak kunktatorstwem 
swem wiele zepsuł. Gra skrzydłowych 
pozostawiała wiele do życzenia. Mimo 
to mieli Czarni zwycięstwo do za­
wdzięczenia napadowi, grającemu z 
większą werwą i ambicją niż przeciw­
nik.

Jako całość przedstawiała się druży­
na gospodarzy pod każdym względem 
wiele korzystniej.

Grę rozpoczynają przeciw wiatro­
wi Czarni, piłkę odbierają Łodzianie ł 
już w 3-ej min. udaje się Hoffmanowi 
strzelić pierwszą i ostatnią bramkę 
dlą swych braw. Bramka była do o- 
hrony.

Ataki Czarnych kończą się dwoma 
niewykorzystanemi rogami. Gospoda -

Cracovie—Warszawianka 1:1
Pierwsze spotkanie Oracovli z sym 

.«tyczną dirużyną Warszawianki spro­
wadziło na boisko Cracovii 5.000 pu­
bliczności, zaciekawionej z jednej stro­
ny ostatniemi sukcesami gości, z druh 
giei. żądnej rehabilitacji swego pupila 
po przegranej na Sląisku. Publiczmość ta 
zadowolona została tylko połowicznie.

Warszawianka sprawić może bardzo 
wiele niespodzianek w mistrzostwie. Grę 
jej ambitną, ostrą, żywiołową a nawet 
pełną ciekawych kombinacyj cechuje 
rzadka szybkość, obliczona na wykoń­
czanie sytuacji przez sprinterów Sze­
najcha 1 Luxetiburga. Osobną wzmian­
ka .należy się Domańskiemu, ostoi dru­
żyny. W obecnej formie jest on bez­
sprzecznie bezkonkurencyjny. Sukces 
swój zawdzięcza Warszawianka prze- 
dewszystkiem jemu.

Cracovia — jak zwykle niekompletna 
z powodu kontuzji Sperlinga i Rusinka 
— wystąpiła z Calderem (pseud.) i nie- 
wyleczonym ieszcze Kałużą. Gra jej 
zadowolić mogła tylko częściowo. Dru-

Niedziela w Warszawie
Makabi wileńska bawiła ub. soboty 

w Warszawie, gdzie uległa Legji 5:1. 
Mecz był nieciekawy z powodu nie­
równości sił.

Ubiegła niedziela przyniosła kilka 
niespodzianek. A więc Skra uległa Po­
lonii I-b 5:1 doznając pierwszej w r. b. 
porażki. Zwycięstwo w tak wysokim 
stosunku było zupełnie zasłużone, 
gdyż Polonia górowała znacznie, zwła 
szcza w pierwstzdf połowie. Łupem 
bramkowym^pódzielili się: Puchniarz 
<2). Biedrzycki, Zarzecki i Tynowski. 
Wyróżnili się u zwycięzców Jelski. a 
u pokonanych Smosarski I i Lasocki. 
Sędziował słabo p. Orłowicz.

Na boisku A.Z.S. zapowiedziany był 
mecz pomiędzy Legją Ib a A.Z.S. Sę­
dzia jednak odroczył spotkanie, gdyż 
obie dirużyny stawiły się na boisku w.~ 
identycznych kostiumach.

Warszawianka Ib po równorzędnej 
grze pokonała Makabi 3:2, przyczem 
wynik nie odpowiada przebiegowi gry, 
gdyż zawody stały pod znakiem nie­
znacznej przewagi biało - niebieskich. 
Niespodzianką do pewnego stopnia by­
ła klęska Marymontiu z Varsovią 1:6. 
Niemniej Vansovia wygrała zasłużenie, 
górując znaczmie technika i szybkością 
akcji.

Korona poniosła leszcze jedną klęskę 
przegrywając z Ruchem 1:3. Tym ra­
zem niesłusznie. Sprawiedliwym mier­
nikiem sił byłby wynik remisowy. Ruch 
uzyskał zwycięstwo dzięki 2 rzutom 
karnym.

Finał turnieju o mistrzostwo klubów 
żydowskich i puhar „Naszego Przeglą­
du“ przyniósł spodziewane i zasłużone 
zwycięstwo „Gwieździe“..

Poza tern 21 pjp. uzyskał z reprezen­
tacją Cytadeli wynik 2:2. WK5. roz­
grom® Barkochbę 6:0 oraz pokonał 
Czarnych 2:1. Lechja z Grodziska po­
konała A.Z.S. II w nieznacznym sto­
sunku 1:0, Prażanfca uległa Amator­
skiemu K. S. 3:1, I pułk lotniczy zwy­
ciężył 21 p,p. 6:3. WK5. II zaś roz­
gromił Czarnych II 11:1.

O mistrzostwo rezerw ML A. walczy­
ła Polonja II ze Skrą II z wynikiem 3:2 
na korzyść Polonii. Makałd II pokonała 
Warszawianką II 2:1. Maryimont II roz­
gromił Varsovię II 6:2, Legia II łatwo 
poradziła sobie z A.Z.S. II bijąc go 4:0. 
Zawody Korona II — Ruch II nie do­
szły do skutku, gdyż Korona stawiła się 
w niepełnym składzie.

W Żyrardowie bawiła Ascola bijąc 
miejscowa Żyrardowiankę 6:4,

Fuzja Korony z Varr,ovią stała się 
faktem dokonanym. Nowy klub nosić 
będzie H K. S. Varsovia. Hyla z Ko­
rony zasili szeregi Legji warszaw­
skiej.

Piąty trener piłkarski stolicy — Se- 
linger — dawny instruktor Jutrzenki 
krakowskimi — ohiai sekcje piłkarską 
Gwiazdy.

.3:1
rze stopniowo zbierają się, przeprowa­
dzają szereg ataków, kończących się 
strzałami w aut. Gra naogół otwarta z 
uwidoczniającą się stopniowo przewa­
gą Czarnych doprowadza w 34-ej min. 
do wyrównania przez Chmielowskiego, 
którego silnego „szczura“ puszcza Mila 
pod rękami, Natpór miejscowej druży­
ny wzmaga się Sawka pudtuje fatalnie, 
minutę później się rehabilituje i Czarni 
prowadzą w 42-ej min. 2:1.

Po przerwie Łodzianie przychodzą 
częściej do głosu, wszystki e atak i Gza r 
nych są jednak niebezpieczniejsze, to 
też w 12-ej min. zdobywa Sawka, dzię­
ki błędowi Cyila punkt trzeci dla swych 
barw. Odtąd gra otwarta z wielką ini­
cjatywą Łodzian, którym brak jednak 
w końcowych akcjach energji. Czarni, 
mając pewne zwycięstwo ograniczają 
się do częstych lecz groźnych wypa­
dów. Wynik ostateczny 3:1 zasłużony 
i sprawiedliwy. Sędzia ip. Arczyńsiki z 
Krakowa dobry. Widzów około 2.000.

POLONIA ZDOBYWA REKORD BRAMKOWY LIGI
zwyciężając Śląsk 8:0

Debjut benlaminika Ligi w Warsza­
wie wypadl wprost katastrofalnie. To 
też zestawiając niedzielny wynik, o- 
siągnięty przez bardzo średnio grają­
cą Polonię z nierozegraną ślązaków 
1:1 z I F. C., zwycięstwem 4:2 nad 
Czarnymi i skromną porażką 1:2 z 
Cracoyią, skonstatować należy, że 
■piłka nożna jest doprawdy sportem 
wielkich niespodzianek

Biorąc jednak pod uwagę nawet ma 
ximum nieusposobienia drużyny, fa­
talną grę bramkarza (już trzeci w tym 
sezonie), tremę i zmęczenie podróżą,

Polski lot nad Atlantykiem
Przed startem m|r. Idzikowskiego i Kubali

Przygotowywany od roku lot 
polski z Europy do Ameryki ma 
dojść niebawem do skutku. Depe­
sze pism codziennych doniosły już 
i donoszą stale od tygodnia o przed 
siębranych próbach i lotach ćwi­
czebnych naszych dwu lotników 
mjr. Idzikowskiego i Kubali. Próby 
wydały rezultaty jaknajlepsze, lot­
nicy czekają odpowiednich warun­
ków atmosferycznych, start ma 
nastąpić lada dzień.

Czyje serce nie zadrży na myśl 
o wspaniałem przedsięwzięciu na­
szych pilotów?

Kogo nie przejmie radosna du­
ma, że oto i my stajemy w szere­
gu bohaterskich zdobywców — 
niezdobytych dotychczas prze­
strzeni?

trzeba powiedzieć wiprost, że Śląsk 
jest najgorszą drużyną ligową z wi­
dzianych dotychczas w Warszawie.
Zresztą Polonia mimo wysokiego zwy 
cięstwa grała jak już wspomnieliśmy 
,jni:e ażeby“. Niewątpliwie — w dru­
żynie wyczuwało się wielkie możliwo 
ści -i jej sta-n potencjalny. Zwłaszcza 
grę do przerwy można śmiało okre­
ślić różnicą klasy w poziomie obu ze­
społów. Brak jednak stylu w napadzie 
mię pozwolił na odpowiednie uzewnę­
trznienie optyczne tej przewagi, zwła­
szcza. że z trzech wybitnie słabych 
punktów drużyny dwa znajdowały 
się w linji ofensywnej (Dittner i Ała- 
szewsiki). a jeden tyllko w pomocy 
(Jelski II).

Do walki drużyny stanęły w zesta­
wieniach:

Polonia: Kisieliński; Miączyński', Bu- 
łanow; Seichter, Loth I, Jelski II; Zi­
mowski, Tupałski, Dittner. Alaszew- 
ski, Krygier.

Śląsk: Mrozek I; Mrozek II. Pytlik; 
Pruski, Stelner, Tomas; Styletz. Mar- 
klewka. Palka, Spruss. Glodniok

Z nudy całości meczu należy wyło­
wić kilka momentów kronikarskich, 
więc przedewszystkiem parę skutecz­
nych akcyj Zimowski — Tupałski. z 
których padly bramki pierwsza, dru­
ga, czwarta, szósta i siódma; dalej 
kilka spokojnych, rozważnych i war­
tościowych akcyj zespołowych tyłów 
Polonii; wreszcie 3 — 4 ciekawe za­
grania solowe Tupaiskiego, oparte na 
momentalnych „hokejowych“ zwro­
tach w pełtnyim biegu.

Z drużyny stołecznej trio obronne 
grało, jak zazwyczaj b. dobrze. Wy-

Puhar Narodów w ręKu Polski
Wspaniały finat konkursów 

hippicznych w Nicei
Konkursy -hippiczne w Nicei, 

których wyniki początkowe były 
dla Polski niezbyt pomyślne, w o- 
statnich dwu dniach przyniosły 
barwom naszym zwycięstwa 
wprost wspaniałe. Najcenniejsza na 
groda konkursów — Puhar Naro­
dów — dostała się w ręce Pola­
ków.

W konkursie o nagrodę armji 
cudzoziemskich rtm. Królikiewicz 
na Readglidzie zajął miejsce pierw­
sze, a ppr. Rómmel na Doneuse 
drugie. Poza tern por. Sałęga na 
Nelly był czwarty, por. Zgorzelski

Lekka atletyka Pilkarstwo
Lekkoatletyczne zawody wewnętrz­

ne Varsovii przyniosły następujące 
wyniki: 60 mitr.: 1) Mirkowski — 7.7 s.; 
300 mtr.; 1) Matuszewski — 41.9; 500 
mrtr.: 1) Matuszewski —1.18; 1000 mtr.: 
1) Żak —3:02.5; skok wdał: 1) Mirków 
ski 5.34 m.; skok wwyż: 1) Chodosow- 
ski — 147 cm.; rzut kulą: 1) Mirkow­
ski — 8.60 m.; rzut oszczepem: 1) Ma­
tuszewski — 31.60 m.

Bilans ligi
Tabela rozgrywek ligowych po wy­

nikach ubiegłej niedzieli ma wygląd 
następujący: 1) I. F. C. Katowice 6 
gier, 11 pkit„ stosunek bramek 20:4,
2) Polonia 6 gier, 11 ®kt„ st. br. 21:5,
3) Wisła 5 gier. 10 ijikt., St. br. 20:4,
4) Gracoyla 5 gier, 7 plkit., st. br. 13:8,
5) Ruch 7 gier, 7 piklt., st. br. 8:12, 6) 
Legia 4 g.. 6 pikt„ st. br. 15:5. 7) War­
ta 4 g.. 5 pfcŁ, st. br. 9:7, 8) Warsza­
wianka 5 g., 5 pklt„ st. br. 9:7. 9) Po­
goń 5 g„ 4 iplkt., sit. br. 10:15. 10) Tu­
ryści 6 g„ 3 ipttct., st. hr. 7:13. 11) Ł.

Rozgrywki tennlsowe, mające na 
celu osrtateozme ustalenie reprezenta­
cji na meez z Danią o puhar Davisa 
przyniosły wyniki następujące: J. Sto­
larow — Marczewski 6:4, 6:2, 9:7, 
Warmiński — Tarnowski 10:8, 6:0,
6:0. Warmiński — J. Stolarow 10:8, 
6:4. M. Stolarow — Marczewski 6:2, 
6:4. Warmiński —Marczewski 6:3, 6:4.

W grach podwójnych bracia Stola­
row w spotkaniu z Drewnowskim, 
Warmińskim osiągnęli wynikł 6:4. 4:6. 
M. Stolarow, Miziewioz zwyciężyli 
Warm ńskiego, Lotha 2:6, 6:4, 6:4.

Konkursy konne, na cześć króla Af­
ganistanu. odbyły się w 'Warszawie 
dnia 29 kwietnia.

W konkursie otwarcia zwyciężył 
por. Niemurt (7 p. strz. k.) na „Małej“, 

,2) por. Danielozyk na „Kozaku“. 3) 
por. Soltan na „Kubie“.

W konkursie św Jerzego p:erwsze 
miejsce zajął rtm. Antoniewicz na 
„Jowiszu“, 2) mjr. Tftnz-ek na „Ha^* 1«-

Raid motocyklowy dookoła wojew. 
Łódzkiego, na przestrzeni 260 kim., 
przyniósł zwycięstwo Kisterowi (U- 
nion) na maszynie D. K. W. Zdobył 
on przez to nagrodę Automobilklubu 
Łodzi. Dalsze miejsca zajęli: Radzic­
ki (Grudziądz) na Douglasie, Schön­
born i Seidel (Union) na Arielu. Ten 
ostatni otrzymał nagrodę firmy Dun- 
lop. — Startowało ogółem 30 maszyn.

żyna nie otrząsła sfę jeszcze z okresu 
nerwowości, który ją od trzech ostat­
nich zawodów prześladuje. Pracowitą 
była linja pomocy. Bardzo dobry Cal- 
der w obronie. Atak dobry, chociaż 
nerwowy w polu, pod bramka stale za­
wodził. Nie mała wina tego leży w grze 
skrzydłowych, których centry rzadko 
tylko były właściwe.

Przed sędzią p. Rosenfeldem stanęły 
drużyny w swoich pełnych składach.

Napad Gracovii: Kubiński, Mysiak, 
Kałuża, Ginitel. Wójcik.

Pod słońce ale z wiatrem rozpoczy­
na grę Grącowia, dając już W 1 min. Do 
mańskiemu sposobność do wykazania 
swej klasy. Niespodziewany kontratak 
Warszawianki przynosi centrę prawe­
go skrzydła na poprzeczkę bramki Cra- 
covii, piłka opada pod nogi wolno sto­
jącego Luxeutburga. Warszawianka pro 
wadzi 1:0. Oracovia opanowuje teraz 
boisko całkowicie. Gra ma charakter 
treningu na bramkę Warszawianki. Ner 
wowość ataku zaprzepaszcza dogodne 
pozycje. Domański ratuje najbardziej 
•trudne pozycje. Kapituluje wreszcie 
przed karnym za rękę, pomocnika, chwy 
tającego strzał Wójcika. Reszta gry do 
pauzy to ,unur“ Warszawianki.

Po pauzie w pierwszych minutach wy 
zyskuje Warszawianka silny wiatr l a- 
taktrje. Wręszcie i atak Oracovii poczy 
na grać. Łatwe do wyzyskania sytua­
cje zatraca Mysiak i K biński z odle­
głości kilku metrów K ’iltat pozosta­
je bez zmiany.

Bieg naprzelaj w Grodnie (5,000 m., 
58 zawodników) o puhar m. Grodna 
dał wyniki: 1) Sarnacki (Warszawian 
ka) 15 m. 1.2 sek.. 2) Sidorowiaz (A 
Z. S Wilno), 3) Żyle widz (Wilno). 4) 
Gietgowt (Polonia. Warszawa). 5) Mo 
ściborśki (Lida), 6) Łukaszewicz (Pol., 
Warsz.). W Г. 1925 bieg wygrał Sido- 
rowicz, 1926 — Freyer, 1927 — Łuka­
szewicz. Mecz Cresovia — Maikabi 
5:2. Najlepsi z Gr. Peczelk 1 Katpuia. z
M. Łabędź. Sędzia p. Okulidki. Wi­
dzów 1,000 osób.

Bieg naprzelai w Toruniu zakończył 
się zwycięstwem Hnatyika przed Ro- 
chowiczem 1 Dondotewskim. Trasa 
2500 nrtr„ czas 7:47.8. Bieg dla mło­
dzieży (1100 mtr.) wygrał Rosman. 
Bieg dla pań (800 mitr.) — Wiltakow-

Zawody lekkoatletyczne pad w Kr. 
Hucie dały m, im. wyuiifci: wida.1 1) Cza JóS 4 j6 7, rekord «kręgowy, 2) 
Breuerówna, 3) Tabadka. Bieg 60 m.:
1) Breuerówtna 8.1 s„ rekord okręgo-

Lekkaattetyczae zawody eltataacył 
ne pań i panów urządził poznański O. 
Z. L. A. z okazji zbliżającego się spot­
kania: G. Śląsk — Poznań. Wyniki 
•były następujące:

Panie: 60 m. 1) Kaeprzakówtna (So­
kół) 8.8 sek. Kula Musietewwka (War­
ta) 8.41 m. (rekord okręgowy). Skok 

t wwyż 1) Frydrychównra (W.) 130 om. 
1000 m. 1) Woźniakówtna (Sokół) 
3:42.2. Dysk 1) Krotkówina (W.) 25.52. 
200 m. 1) Krotkówna (W.) 30.8 sek.

Panowie: 100 m. Pernak (A, Z. S. 
12 2 sek. Skok wwyż Pernak (A. Z 
S.) 160 cm. 400 m. Piechocki (A. Z. S.) 
57.2 sek. Dysk Biały (Warta) 34.42 
m. Kula Banaszek (W.) 10.82 m. Skok 
wdał Karolczak (A. Z. S 606 cm. Osz­
czep Tomaszewski (A. Z S.) 46.47. 
Tyczka Zakrzewski (A. Z. S.) 303 cm. 
5000 m Szwarc (Warta) 17:36.8. 1500 
m. Szwarc (W.) 4:31.4

Dzlesłęciobój drużynowy o puhar 
„Eleotrotaxu“ odbędzie się w całej Pol 
see w dniach 3 czerwca j 7 paździer­
nika.

Meyro na zawodach olimpijskich w 
sobotę w Krakowie po skoku 175.5 nad 
wyrężył sobie nogę i zmuszony bę­
dzie do kilkudniowego odpoczynku.

Któżby potrafił spokojnie i bez 
wzruszenia pomyśleć, że może 
właśnie nam, Polakom, przypadnie 
niezapomniany po wiek wieków 
honor pierwszego przelotu nad A- 
tlantykiem, na szlaku Paryż — No­
wy Jork, niezdobytym przez niko­
go?

Stoimy przed zdarzeniem, które 
ogromem swym przerasta wszyst­
ko, na co ważyła się kiedykolwiek 
polska śmiałość, brawura i polski 
heroizm. Czekamy wyniku, porwa­
ni wielkością dzieła, i już teraz 
dumni z naszych bohaterów.

Oby losy Opatrzności dowiodły 
ich do celu żywych, szczęśliwych 
i zwycięskich!

Życzy im tego cały kraj, wszy­
stkie serca bijące w Polsce.

bijał się w nim zwłaszcza Miączyński, 
który stanowił dla napadu gości za­
porę nie do przebycia. U Seichtera 
zauważyliśmy pewne inklinacje do gry 
dla galerii. Wyraziło się to z niezaw- 
sze udatnych popisach solowych, tóe- 
potnzebnem przetrzymywaniem piłki i 
zbytecznych, a wyczerpujących dlu- 
g'ch biegach z piłką. Loth I poza o- 
kresern słabości w drugiej połowie 
dobry. Natomiast u Jelsikiego II rzuca 
ło się w oczy spóźnianie się do piłki, 
brak pewności w uderzeniu — słowem 
oizmaki spadku formy lub nawet prze­
trenowania.

W napadzie, bezsprzecznie najsłab­
szej części zespołu, bardtzo słabo wy­
padl debiut Ałaszewskiego. Dittner 
po kontuzji z Ruchem był jeszcze wol 
niejszy jak zazwyczaj Bez zmacanego 
przyśpieszenia szybkości graaz ten 
będzie posiadał wartość minimalną.

Tupałski, jak to om — bez lewej 
nogi, ale ambitny i co dla dru­
żyny najważniejsze — bramfkostnzel- 
ny. Krygier wyjątkowo szybki w star 
cie, tym razem dzięki wiatrowi i tro­
chę może pnzylekfkiej piłce zademon­
strował parę, z takim trudem wyko­
rzenionych z niego, .Jkawałków“ z 
przed lat.

Zimowski był najbardziej pożytecz­
nym napastnikiem, a jego „nieśmiałe“ 
dośrodkowanlia trafiały zawsze tam 
gdzie trzeba, no i nie było ich mało.

Sędzia p. Komngold z Krakowa za­
demonstrował sposób prowadzenia me 
czu. który zwalczamy najusilniej. Nie 
znaczy to, że sędziował źle — popro- 
stu jego sposób prowadzenia gry mijał 
się zdaniem na-szem z intencjami prze-

na Ładnej — szósty, mjr. Dobrzań­
ski na Zeferze — siódmy, a por. 
Gzowski na Jaskrawym — dzie­
siąty.

Oto krótki plon ostatnich kon­
kursów, zebrany drogą telegraficz­
ną.

Wspaniały finał udowodnił raz 
jeszcze, że pomimo niższości ma­
teriału końskiego jeźdźcy nasi po­
rwani ambicją i niezwykłym 
kunsztem jazdy przebić się mogą 
na czoło elity świata, a nawet 
wyrwać jej trofeum najszczytniej­
sze — Puhar Narodów.

LUBLIN. Czarni (Radom) — A. Z. 
S. 4:2. Mistrz, kl. A. Debjuit Radomian 
w Lublinie. Pierwszy punkt zdobywa­
ją już w 2-giei min. z zamieszania pod 
bramką akademików. Gospodarze zdo­
bywają przewagę i wyrównują w 42 
min. Po przerwie jednak puchną, co 
pozwala Czarnym przechylić szanse 
zwycięstwa na swoją stronę. Dla Czar 
nyęh punkty zdoibyli: Domański. Cie-

K. S. 6 g... 3 piklt., st. br. 6:14, 12) Śląsk 
7 g.. 3 ipflót, st. hr. 7:22. 13) Gzami 5 
g.. 2 ipkt., st. br. 7:17, 14) T. K. S. 4 
g„ 1 Pkt, st. br. 7:16u 15) Hasmarrea 3 
g.< 0 pkt„ st. br. 1:11.

Najbliższe mecze ligowe: W dniu 3 
maja Legia — Wisła, Hasmonea — Ł. 
K. S.. Czarni — Ruch i I. F. C. — T. 
K. S.; w dniu 6 maja: Śląsk — War­
szawianka, Polonia — I. F. C., Pogoń 
— Gracoyja, Warta — Hasmonea i Tu 
ryści — Legja. Klub wymieniony na 
pjerwszem miejscu jest gospodarzem.

TemniSlści nasi naogół wykazali je- 
szaze bardzo słabą formę. Nawet 
Warmiński, mimo treningu na Rivie- 
nze nie osiągnął swego normalnego po 
ziomu gry. Najleipązym może był mło­
dziutki M. Stolarow, który jedlnak z 
powodu egzaminów maturalnych nie 
będzie mógł reprezentować Polski w 
grach pojedyńszych w meczu z Da- 
riią.

Reprezentacja Polski wystąpi więc 
w składzie: gry pojedyńcze Warmiń­
ski, J. Stolarow, gra podwólina: bra­
cia Stolarow.

cie“, 3) por. Najnert na „Malej“, 4) 
por. Sroczyński na „Łotrze“,

W konkursie pań zwyciężyła p. de 
Guizelle na „Haku“ przed p. Chodkie- 
wiczówną na „Prosiaku“ i p. Kozłow­
ską.

Na zawodach obecni byli P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej, król Afganista­
nu Amanuflah — Chan oraz wteJe osób 
ze sfer dyplomatycznych

Turyści—Pogoń 5:4
Po pięknej i niebywale emocjonują­

cej walce odnieśli fioletowi swe pierw 
sze zwycięstwo w tegorocznych mi­
strzostwach ligi, zwycięstwo, w zu­
pełności zasłużone. Odmłodzony z ko­
nieczności napad (brak slkantuzjowa- 
•nych ubiegłego tygodnia Bałazewskie- 
go i Michalskiego II) spisał się dosko­
nale. Nowi łącznicy Stolarski i Choj­
nacki. świetnie prowadzeni przez zma- 
konTtego tym razem na środku napadu 
Kulawiaka nieustraszenie raz po raz 
zagrażali bramce Pogoni Dobrze wy­
padli rówineż stknzydlowi. Pomoc 
Turystów jaik zwykle pracowita, naj­
lepszy Kaham. W obronie Karaś był 
obok Wacika Kuchara najlepszym pił­
karzem na boisku. Bramkarz Lass za­
imponował swym stylem i pewnością, 
będąc jednym z filarów łodzian.

Pogoń, ta znakomita przed laty dru­
żyna, dziś jest zaledwie swym cie­
niem. Poza fenomenalnym Wackiem, 
strzelcem 3-ch pięknych bramek, szyb 

pisów w sposób kardynalny. Wiedeń­
skie spalone, przerywanie gry za na- 
strzelone ręce .i po fouiu rozegranym 
na korzyść pokrzywdzonego, wreszcie 
■nadczułość przy zetknięciu się graczy 
w walce o piłkę — to błędy, których 
każdy dobry arbiter musi wystrzegać 
się jak ognia

Mało wartościowym naogół łupem 
bramkowym podzielili się Ałasizew- 
skl, Tupafekr i Dittner po dwie, Kry­
gier (1), a jedna bramka padla ze 
strzału samobójczego obrońcy.

Afistrzostwa lwowskiej klasy A da­
ły wyniki: Ukraina — Ekran 3:1 Sę­
dzia por. Usacz. Pogoń II — Revera 
2:0. Sędzia p. Schneider. 6 p. lotu. — 
Czarni II 4:3. Sędzia p. Wieczysty.

Mistrzostwa kl. A. Ł. Z. O. P. N. 
przyniosły wyniki następujące: Tury­
ści II - Hakoach 6:4. W. K. S. — S. 
M. S. 7:2. Orkan — Union 0:0.

Międzypaństwowy mecz piłkarski 
Polska — Japonia ma się odbyć w 
Warszawie w czerwcu r. b.

T. K. s. -
Obie drużyny wystąpiły w pełnych 

składach. W TSK-ie debiutował na 
środku ataku Obrębski. Jego pierwszy 
występ wypadl wcale dobrze.

Pierwsza połowa gry przynosi pro­
wadzenie T.K.S-owi ze strzału Su­
chockiego II. który doskonale wyko- 
jrzystal podanie Gumowskiego I ze 
skrzydła. Warta mimo/lekkiej prze­
wagi wie potrafi zdobyć się na plano­
wą akcję, siedzi wprawdzie cale mi­
nuty na połowie TKŚ-u, nie daje so­
bie jedlnak rady z dobrze grajacą obro 
uą gospodarzy, a zwłaszcza z bram­
karzem — Lewaiiidowskim.

Najlepszą litnją Warty była pomoc, 
Spojda przypominał dawne, dobre oza 
sy, zasilał atak bardzo pięknie poda- 
wanemi piłkami. Do przerwy utrzy­
muje się wynik 1:0 dla TKS-u.

Po przerwie już w 3 min. Warta wy 
równuje z karnego (Spojda). Poznań- 
czycy mają teraz widoczną przewagę, 
atak kombinuje bardzo dobrze, jego 
szybkie, przyziemne podania przypo­
minają akcję Wisły. W 13 min. War­
ta uzyskuje prowadzenie przez Sta- 
lińskiego, który głową w pięknym 
stylu skierowuje podaną przez Rocho 
wieża piBkę do siatki.

TKS rozpoczyna coraz częściej 
przeprowadzać ataki skrzydłem przez 
Gumowskiego, nieudolność jednak 
środkowej trójki nie pozwala na wy­
korzystanie licznych sytuacyj. Wresz­
cie w 34 min. Gumowski wyrówinuje 
z wolnego. TKS. dopingowany przez 

szkowski, Piwoski i Federowloz. Dla 
A Z. S-u Krujkala i Piasecki.

Całość gry na niskim poziomie.
Sędziował poprawnie p. Moniak.
Na Śląsku w rozgrywkach klasy A 

uzyskano wyniki: Pogoń —06 Mysło­
wice 6:1; Policyjny — Dąb 2:0; Orzeł
— Pogoń (N. Bytom) 3:0; Roździeń— 
Słowian 1:0; Iska — Slavia 5:1. Poza- 
tem ligowy Ruch uległ Naprzodowi 
1:2.

W Radomiu uib. niedziela dała rezul 
taty: R. K. S. III — Haszachar 6:0, 
Broń — Sokół 3:0. 9 p. a. c. (Siedlce)
— R. K. S. 4:2. Gospodarze prowadzi­
li do 62-ej min. 2:0, a mimo to prze­
grali, mecz Siedlczanie silniejsi' fizycz 
nie. Sędzia p. Jarosz z Lublina.

Turniej szóstkowy w Brześciu nad 
B, o puhar miejski wygrała Jutrzenka 
zwyciężając w finale 82 p p. 1:0. U 
zwycięzców najlepsi Sobański i Sizllcu- 
ta. Sędzia kpt. Pikulski.

W Baranowiczach w rozgrywkach 
kl. A okr. wileńskiego tamtejsza Ma­
kaki uległa 78 p. p. 2:5 (1:0). Odzna­
czyli się Zdzikowisiki i Kuszczyc.

„Dzień W. O. Z. P. N.“ odbędzie się 
w roku bieżącym już dnia 3 maja. Jak 
i w roku ubiegłym odbędzie w War­
szawie tylko jeden mecz pomiędzy re­
prezentacją polską a żydowską. W 
skład reprezentacji polskiej wejdą gra 
oze Skry. Marymontiu, AZS. i Va.nso- 
vii, a żydowskiej — gracze Gwiazdy, 
Ascoli i Makabi. Mecz odbędzie na boi 
sku Skry. W roku ubiegłym zwycię­
żyła reprezentacja klubów polskich w 
stosunku 5:1.

Mecze o mistrzostwo krakowskiej 
kl. A przyniosły zasłużone zwycięstwo 
Garbarni nad Gracovią II. Wawel po­
konał Spartę po bardzo ostrej grze w 
stosunku 2:1. Sędzia p. Seidner wy­
kluczył dwu graczy Wawelu i jedhego 
Sparty. Olsza, dzięki słabej grze bram 
karza Korony, pokonała ią 4:2,

Rumpler (Hakoach) gra obecnie w 
Cracovii II.

Molnar (Hungarja) obejmuje w dniu 
1 maja posadę trenera Gracovii.

Reprezentacja cywilna i wojskowa 
Krakowa rozegrają w du. 3 maja spot­
kanie towarzyskie.

Zapowiedziana fuzja Ba.rkochby z 
Hakoahem praskim dotychczas nie do­
szła do sku# 

kim Szabafciewiczem oraz po części 
Deułschmainem i Olearczykiem — re­
szta drużyny przedstawia się prawie 
beznadziejnie, usiłując grą foui napra­
wić braki techniczne i kondycyjne. 
Zwłaszcza gra Fichtja, Hankego i (nie­
stety!) Garbienia zasługuje na jaknaj- 
ostrzejSze potępienie. Jedynie zbytniej 
pobłażliwości sędziego zawdzięczają 
wymienieni 90-»miiii. pobyt na boisku.

Jeśli chodzi o przebieg zawodów, to 
cechowało je niebywale tempo, które 
jednak Turyści lepiej wytrzymali, wy 
nosząc w rezultacie ciężko zapraco­
wane dwa punkty. Gra nie stała na 
wysokim poziomie. Jednak niepewność 
co do wyniku i aż 9 uzyskanych bra­
mek sprawiły, że zawody były olbrzy 
mią emocją dla 4-<tysiąazinego tłumu, 
z zadowoleniem opuszczającego boi­
sko. .

Już w 1-ej mim. Kuchar po ładnej 
kombinacji strzela nieuchronnie w prą 
wy róg. Wyrównanie pada w 12-ej 
mim. ze strzału Chojnackiego, a pro­
wadzenie (zdobywają Turyści w 24-ej 
mim ze strzału Kulawiaka, dobitego 
przez Frabkusa. Sobociński zostaje 
kontuzjowany, a w bramce P/goni za­
stępuje go Łysyik. Lwowiacy dążą do 
wyrównania, jednak ataki Turystów 
są groźniejsze. W 33-ej mim. Olear­
czyk fautaóe (przebijającego się Stolar­
skiego. Kanny egzekwuje Kaham, 3:1 
dla Turystów. Pogoń załamuje się psy 
cliiazinńe , co wykorzystuje Stolarski, 
osiągając’czwartą bramkę Wynik do 
przerwy 4:2, ustala Kuchar pięknym 
strzałem po centrze Szabakiewicza,

Po przerwie w obronie Turystów 
Olek Kubik zastępuje b. słabego Nie­
wiadomskiego. W 10-ej mim. nowy o- 
brońca z wolnego osiąga stan 5:2. Po­
goń rozpoczyna generalną ofensywę, 
grając brutalnie, czego ofiarą padają 
Wieliszek i Kulawiak. Turyści bronią 
się rozpaczliwie, mimo to Kuchar 
strzela w 25-ej min. piękną bombę, a 
w 37-ej min. Szabakiewicz ustala wy­
nik dńia. Pogoń przeważa, do końca 
jednak nie może wyrównać.

Sędzia p. Jedlińsiki z Krakowa nie 
umiał poskromić brutalnej gry Pogoni. 
Turyści po tym meczu mają tyle punk 
tów, He Ł. K. S._

Pogłoski o zasileniu lmjl ataku klu­
bu Turystów przez znakomitego gra­
cza łódzkiego Hakoahu, Romana Se- 
gała, okazały się bezpodstawne.

Warta 2:2
publiczność zaczyna przygniatać zmę­
czoną Wartę. Kilka sytuacji daje spo­
sobność tonuńczykom do uzyskania 
zwycięstwa — jednak wynik 2:2 po­
zostaje w mocy.

Mistrzostwa klasy A poznańskiego
O. Z. P. N-u daty następujące wynik': 
Unja — Ostrovia 3:2; H Cegielski —- 
Sparta 3:3; Pogoń — PosnanJa 2:2. 
Warta I-B z trudnością wygrała w. Ja 
rociinie z Wiktorią 4:3, Legja natonfast 
uzyskała remis w Gnieźnie ze Stel­
lą ;:2. Star, rozgtywck 1) Wrtto '-B 
pkt. 20, 6 gier, 2) Pogoń pkt. 8, gier 5, 
3) Ostrov.ia'pikt. 6, gier 5, 4) Unja pkt. 
6, gier 4, 5) Sparta pkt. 5. gier 4. 6) 
Stella pkt. 5, gier 5. 7) Legja pkt. 4, 
gier 4) 8) Posilania pkt. 4, gier 6, 9) 
H. Cegielski pkt. 3. g'er 6. 10) Olimpja 
iplkt. 3, gier 6. 11) Wiktorja pkt. 2,
gier 5.

I.F.C.-HasmonBa 5:0
Zawody powyższe odbyły się w Ka 

towicach na dobrem boisku I. F, C. w 
obecności przeszło 4.000 widzów. Na 
tak wysoką klęskę Hasmonea nie za­
służyła.

Drużyna gospodarzy miała w tym 
dniu szalone szczęście, a przytem a- 
tak I. F. C. był wyjątkowo doskona­
le dysponowany. W pierwszej połowic 
gry oba zespoły były sobie równe. 
Hasmonea zrobiła naogół dobre wra­
żenie. Pech lwowiaków dorównywał 
szczęściu gospodarzy.

Pierwszego gola I. F. C. strzelił z 
zamieszania podbramkowego. W dru­
giej połowie I F. C. uzyskuje 3 dalsze 
bramki skutkiem skoncentrowanej ak­
cji ataku, a 4-tą samobójczą z powodu 
błędu Schne-idira z Hasmomei. Bramka 
mi podzielili się Joschke, Kozok. Gei­
sler i Goerlitz. W Hasmonei odznaczył 
się obrońca Redller, oraz w pomocy 
Schneider. Steuermarm był za mało o- 
brotny, a w strzałach nie miał szczę­
ścia. Tempo gry średnie.

OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO
W. T, <3. otworzyło sezon kolarski 

wyścigiem 50 Mm. (dla jeźdźców li- 
ceincjowauych) na szosie Jabłonna Le 
gijoinowa —- Struga — Zegrze. Z 28 za­
pisanych stanęło na starcie 25 zawod­
ników. Pierwszy pnzybyl do mety w 
doskonałym czasie, jak na bieg wio­
senny, Duszyński W. T. C. w 1 g. 
37.25. 2) S. Napaeraoz, 3) W. Karle, 
4) Wiszinrdki. 5) Rybczyński, 6) A. Sli 
w.ńśkii, 7) Ofezewiski, 8) Kalinowski, 
9) Sucharda. Najlepszy czas osiągnął 
Michalak 1:35.5O, jedlnak został zdy­
skwalifikowany za skrócenie sobie tra 
sy i nieposłuchanie sędziego, wskazu­
jącego mu właściwą drogę.

Szosa usiana kamieniami z Eczaiemi 
zakrętami była przyczyną kilku upad­
ków, na szczęście niezbyt poważnych

Między innemi Oksiutycz, doskonale 
jadący w czołowej gruipie, upadł dwa 
razy, co zmusiło go do wycofania 
się w połowie drogi Należałoby wy­
szukać w pobliżu Warszawy inny od­
cinek szosy, gdyż obecnie droga Ja­
błonna — ‘Struga — Zegrze do zawo- 
uow kolansfcich już się nie nadaie.

Prócz tego odbyły się jeszcze 2 b:e 
gi „Stadionu“ z wynikami następują- 
cem-. 25 kim.: 1) Bryszike C 49:31,8, 
2) ,Goździk A. 51 minut, 3) Konopczyń 
sta, (zapisano 154, startowało 123),

50 kim.: !) Stefański .1. 1:41.33. 2) 
Kwiatkowsk T.. 3) Oczakowski .1. 4) 
Sergą, 5) Paluszek, Zapisań. 35. star­
towało 30. Czasy osiągu ęte we wszy­
stkich tych biegach jak na początek 
sezonu bardzo dobre.

Kondycyjny obóz dla wiośiariktoj 
Struny olimpijskiej zakończony został 
w Zaikopanem. Brało w nim udział 19 
zawodników. Iiiusitiruikt.orem narciarskim 
był Bronisław GzecJ
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Dwa nowe rekordy polskie
Świetne wyniki Sikorskiego i Biniakowskiego na zawodach w Królewskiej Hucie

Pierwsze eliminacyjne zawody lek­
koatletyczne, które odbyły się w so­
botę i niedzielę w. Królewskiej Hucie, 
były rewią najlepszych sil polskich. 
Rewja ta wypadła imponująco, a wspa 
n ale wyniki mówią same za siebie i 
pozwalają nam śmiało patrzeć w przy 
szlość.

Zawody rozipoazęły się w sobotę po 
południu na pięknym stadjonie w Kró­
lewskiej Hucie, który, niestety, pierw­
szego dnia świeci! pustkami.

W biegu na 100 metrów nie starto­
wał ani Szenajch, ani Dobrowolski, 
triumfatorzy wszystkich większych 
zawodów zeszłorocznych, pomimo to 
jednak poziom tej koniku renoji był bar 
dzo wysoki.

Po trzech przedbiegach i dwu mię- 
‘■’zybiegach, wlktórych wyeliminowano 
Ki acznie słabszych zawodników gór­
nośląskich. zwycięstwo odnosi Sikor- 
sk. w dobrym czasie 11.1 pnzed Ka- 
speikiewiczem, Skierczyńskim i Ni­
wińskim. Kasperkiewiaz wyraźnie po­
prawił się od ostatnich zawodów w 
K.Takcwie. Skierczyński i Niwiński do­
brzy. brak im jednak rutyny i otrza­
skania w większych zawodach.

RzUt-.-kulą przynosi -zwycięstwo Gór 
</emu, .Który osiąga rekordowy wy-

Z Krakowa
Cyclopedestre Legjl krakowskiej od­

był się ubiegłej niedzieli, gromadząc 
na starcie 18 zawodników. Trasa wy­
nosiła 18 kim. 350 m, i prowadziła 
przez teren błotnisty i ciężki. Fawo­
ryci Legii — Żak i Duda potwierdzili 
swą dotychczasową doskonalą formę, 
zdobywając dla swych barw zwycię­
stwo zarówno w biegu indywidual­
nym jak i drużynowym. Czas zwy­
cięzcy Żaka wynosi 56.16, o koło za 
nim przybył Duda, nowa rewelacja 
Legii. Trzeci był niespodziewanie Pa- 
chel, następne miejsca zajęli: Tarna­
wa, Wilk, Rosenstrauch, Żródlowski.

Tor kolarski Cracovii znajduje się w 
stan ę rozpaczliwym i nie zadaje się 
do treningu. Winę ponosi dzierżawca 
toru, który zupełnie go nie konserwu­
je.

Jan Łazarski 3-ikrotlny mistrz Polski 
na torze rozpoczął treningi i (zamie­
rza brać udział w mistrzostwie Pol­
ski oraz w mistrzostwie świata.

Turniej szermierczy o mLtnzostwo 
Armji odbędzie się w drugiej połowie 
maja w Krakowie. Turniej odbędzie się 
na wszystkie tnzy rodzaje broni. Szcze 
gółowe ustalenie terminu nastąpi w 
najbliższym czasie.

Wojskowy Klub Sportowy w Kra­
kowie ma zmienić nazwę na W. K. S. 
Wawel po połączeniu się a. A-łkJaso- 
wyim Wawelem

Illfort, angielska drużyna amatorska 
gra z Wisłą na Zielone Święta.

mik 12.94 m. (czy komisja sportowa
P. Z L. A. nie postąpiła zbyt pochop­
nie, usuwając tego utalentowanego za­
wodnika z tesu dla olimpijczyków?). 
Rekord, niestety, nie może być uzna­
ny, z powodu złych wymiarów kola.

Drugi byt Baran 12.66^4 m.. trzeci 
Urbaniak 12.50. czwarty Heliasz 12.40 
m.

W skoku wwyż zwycięża po roz­
grywce Frysizczyn dobrym, jak na na­
sze stosunki, skokiem 178 cm. przed 
Nowosadem (178 cm.) i Mierzejewskim 
(173 cm.) Meyro wybitnie niedyspo­
nowany osiąga zaledwie 168 cm.

Nowosad jest w skoku wwyż talen­
tem z „Bożej laski“. Posiada on naj- 
pr a widło we ze odbicie z pośród wszy­

Od dyrektora kina „Światowid" 
p. Janusza Srebrzyckiego, czynne­
go ongiś sportowca i znanego pro­
pagatora idei sportowej w kirne, o- 
trzymaliśmy szereg niezmiernie cie­
kawych uwag na tefhąt Wzajemne­
go ustosunkowania sie sportu i ki­
na, oraz punktów stycznych tych 
dwu gałęzi życia społecznego.

Kino jest najbardziej realnym śród- 
Idem do -wyrażania rzeczy nierealnych

Również sport w bilansie swoich re­
alnych poczynań, ma podobne wyniki, 
gdyż jak wskazują poematy „sporto­
we" Montherlanta, czy też naszego 
piewcy „Lauru Olimpijskiego“ Kazimie­
rza Wierzyńskiego, przeszedł w dzie­
dzinę najmniej realną, bo do poezji.

Lecz nie tu się kończy, ani też za­
czyna pokrewieństwo sportu z kinema­
tografią. Kino oparło się jak wiadomo 
ó dynamikę, a stąd wszelki przejaw ży­
cia został przezeń zmotoryzowany.

Fotografia utrwalała jedną setną se­
kundy danego gestu, danej sytuacji, 
kino zaś w jednej setnej sekundy daje 
szereg gestów i szereg sytuacyj.

Kino wyprzedziło wszystkie sposoby 
człowieka w zakresie uwieczniania zda­
rzeń, z tej prostei przyczyny że do­
tychczas uwiecznienie równało się unie­
ruchomieniu.

Rzeźba, malarstwo, architektura, to 
tylko zmartwiała wieczność.

Dopiero sztuka kinematograficzna 
Spróbowała uwiecznić Ruch! I 'Właśnie 
na platformie Ruchu, schodzi się znowu 
sport z kinem.

Sport wdarł się w zakulisowe dziedzi 
my filmu i dawne triki1, oszczędzające 
wysiłku artystom, zostały już dawno w 
Ameryce wyeliminowane. Artysta kino­
wy musi być dzisiaj (w Ameryce, nie u 
nas) sportowcem. Jeżeli skacze w prze­
paść, to istotnie skok jego , jest karko­
łomny. jeżeli walczy na pięści, to isto­
tnie zna zasady boksu, jeżeli się broni 
przed bandytami, to wie napewno na 
ozem polegają finezje dziudzi tsu. Stąd 

stkich naszych skoczków i wcale nie­
zły styl nożycowy.

400 m. z płotkami wygrywa, idąc 
walikoverem, Kostrzewski. w bardzo 
dobrym czasie 57.0. Możemy być zu­
pełnie spokojni, że już przy następ­
nym starcie pobije on rekord polski. 
(56.8).

Nadchodzi skok wda!, a z nim naj­
większa rewelacja zawodów, przekro 
czente .mitycznej“ siódemki. Sikorski., 
wspaniałe dysponowany, kolejno ska- 
cze 666 om.. 642. 678 i wreszcie za 
czwartym razem osiąga 702.5 cm.!! 
Drugie miejsce zdobywa niespodizie- 
wan e Nowak (A. Z. S. Kraków), któ­
ry, poprawiając się ciągle, osiąga 673 
cm.! Trzeci Nowosielski ma 661.5 om.

Trener Klumberg jest przekonany, 
że zarówno Nowak jak i Nowosielski 
muszą także w tym jeszcze roku prze­
kroczyć siódemkę.

Nieciekawy bieg 5000 m. (brak Ja­
kiejkolwiek silniejszej konkurencji.) 
wygrywa miody i dobrze się zapowia­
dający Hanusz (Pol.) w 16:46.8 .przed 
Boskim (Kolejowy K. S.) i Rakoczym 
(Roździeń Szopienice).

Walny Zjazd Pol. Tow. Tatrzańskiego
W dniu 22 kwietnia r. b. odbyt się 

w Zakopanem doroczny walmy zjazd 
Polsk ego Tow. Tatrzańskiego, gro­
madząc u stołu obrad delegatów to­
warzystwa z całej Polski. Przedłożo­
ne przez zarząd główmy P. T. T. spra 
wozdanie z działalności za rok 1927 
dało żywy obraz wszechstronnego 
rozwoju i wspaniałego liczebnego roz­
rostu tej największej polskiej organi­
zacji turystycznej, która, rozgałęzio­
na w 19 oddziałach w sile blisko 10 
tysręcy azlortków, roztoczyła dzisiaj 
opiekę mad całym obszarem gór Rze­
czypospolitej. Z prac towarzystwa 
podnieść należy na tem miejscu: bu­
dowę 7 schronisk górskich zarówno 
w Tatrach, jak i Beskidzie Wschod­
nim i Zachodnim, wyznaczenie mnó­
stwa szlaków turystycznych, finanso­
wanie wydawnictwa map. obejmują­
cych najważniejsze grupy polskich 
Karpat, 'publikację pięknego rocznika 
p. t. „Wierchy“, przewodnictwo to­
warzystwa w .Assocjacji Słowiań­
skich Towarzystw Turystycznych“, 
współudział w kierownictwie Związ­

SPORT i KINO
złuda filmu ! jego kłamstwo, jest ied- 
nak coraz kategoryczniej opierane o 
prawdę i rzetelność.

Francja wynalazła kinematografię, a- 
le dała nam kino dopiero Ameryka, a 
to znowu dlatego, że Nowy Świat me 
był spowity w splendory Tradycji; w 
ceratkę formuł 1- że jego kultura była 
pozbawiona zarozumiałości tysiącoleci. 
Europę fascynował teatr, kukiełki, re­
kwizyty masek — Ameryka szukała sa­
mego życia. To też pmzedewiszystkiem 
pomyślała o materiale ludzkim, jako

MAKS STOLAROW. WARM1ŃKI I JERZY STOLAROW 
będą reprezentowali barwy Polski na meczu z Danią o Puhar Davisa.

Rzut dyskiem przynosi pełny już po 
wrót do formy, por. Barana, naszej 
„nadziei olimpijskiej“. Osiąga on pier­
wsze miejsce i wynik 41.26 m. (poza 
konkursem 42.32 m.!). Drugi Wieczo­
rek 39.31 m._ trzeci Heljasz 37.52 m.

Zawodzą Górski i Urbaniak.
Tego dnia odbyt się jeszcze bieg 800 

m„ który przynosi bezapelacyjne zwy 
cięstwo ogólnego faworyta Malanow­
skiego. Po znakomitym, pełnym tem­
peramentu biegu osiąga om 1:59.4.

Drugi Rzepuś (2:01). tnzeai Rajch 
(2:02).

Drugiego dnia rano odibył się bieg 
10,000. w którym zwycięstwo odniósł 
Boski w czasie 35:56 przed Sitkiem i 
Nawarą, oraz przedbiegi 110 m. przez 
plotki.

W pierwszym przedibiegu osiąga ka­
pitan Dobrowolski czas 16.1 wywra­
ca jednak plotki i zostaje zdyskwali­
fikowany. Drugi byt Weazorek (oko­
ło 17.6). Drugi przedbieg wygrywa 
również w 16.1 Trojanowski pnzed 
Nowosielskim.

Skok o tyczce (po południu) przy­
nosi zwycięstwo (wprawdzie dopiero 

ku Polskich Towarzystw Turystycz­
nych, propagandę idei ochrony przy­
rody i „parków natury“, podjęcie ini­
cjatywy w kierunku podniesienia let­
nisk i uzdrowisk górskich i t. p. Po 
przyjęciu sprawozdania, udzieleniu u- 
s typującemu zarządowi absolutorium i 
uzupełnień u części członków nowego 
zarządu, zjazd uchwalił szereg wnio­
sków i rezolucyj. dotyczących, już to 
organizacyjnych spraw towarzystwa, 
już to najaktualniejszych potrzeb i po 
suiłatów naszej turystyki górskiej o- 
raz ochrony przyrody karpackiej Za 
szczególnie ofiarną pracę dlla towa­
rzystwa wyrażono podziękowanie: 
prezesowi Inż. J. Czerwińskiemu, wi­
ceprezesowi d-rowi W. Goetlowi, 
d-rowi M. Orłowiczowi, sekretarzowi 
zarządu głównego d-rowi E. Stolfie i 
d-rowi J. Gw. Pawlikowskiemu jako 
redaktorowi „Wierchów“.

Zjazd dowiód'1, że na przebyty rok 
może Pol. Tow. Tatrzańskie spoglą­
dać jako na rzetelnie przepracowany 
czas wysiłków dla dobra i rozkwitu 
polskiej turystyki górskiej.

podstawie sztuki filmowe! która jest 
przedewszystkiem dynamiką. Dlatego 
dziś niema artysty kinematograficzne­
go <w Ameryce, któryby nie był spor­
towcem!...

Zacząwszy od fenomenalnego Donga, 
poprzez wszystkie gwiazdy tego blasku, 
jak Buster Keatom (świetny akrobata), 
Garlo Aldiini (cyrkowiec). John Gilbert, 
Reginald Denny, Aleen P-ringle, wyspor­
towana do 'Perfekcji Bebe Daniels, słyn­
na tennisistka Eleonorą Boardman, 
Norma Schearer i Konstancja Talmadge 

w rozgrywce) Adamczakowi, który o- 
siąga 342 cm. Drugi Gilewski również 
342 cm., trzeci Wieczorek 332 cm.

Rzut ’ oszczepem przynosi poprawę 
formy Smatolskiego, który zwycięża 
rzutem 52.35 m. przed Dobrowolskim 
49.64 m. i Urbaniakiem.

Finał 110 metrów przez płotki wy­
grywa Trojanowski w 16.0 (rek. pol­
ski wyrównany) przed Nowosielskim 
(4 metry z tyłu) i Wieczorkiem No- 
wosieiski trzyma się do połowy zna­
komicie i przegrywa dopiero na ostat­
nich płotkach.

Oczekiwany z zaciekawieniem bieg 
400 metrów kończy się zwycięstwem 
Biniakowskiego, który po żywiołowym 
biegu bije rekord polski, osiągając do­

BALCER (WISŁA)
niezwykle wfelerifiowainy, ale nie wyrobiony jeszcze skoczek 1 sipriniter.

pływaczki wysokiej klasy, Claire Wind­
sor, czołowy łucznik, Dolly Davis, re- 
kordzistka w golfie, a Marion Nixon w 
boksie, możemy dojść do bezimiennych 
statystów, którzy dbaja również prze- 
dewszystk em o swe talenty sportowe.

Ale to wszystko, oczywiście ma miej­
sce w Ameryce, a nie u nas. Nic więc 
dziwnego, że u nas (aby nikogo nie obra 
zić w Polsce) niema filmu dlatego, że 
sport nasz jeszcze nie żyje kategoria­
mi kina!

W filmie Freda Newmeyena „Foot­
ball“, cała akcja rozgrywa się dookoła 
boisk, a odznacza się w tym filmie 
sprawnością sportową Richard Dix i 
Esther Ralston. A u nas, jeżeli znajdzie 
się śmiałek taki jak Wiktor Biegański, 
który pragnie stworzyć dla filmu kadry 
sportowców, wszyscy mu przeszkadza­
ją i w dodatku jeszcze kiedy mu się 
nareszcie udało zrobić film trochę spor­
towy, żadne kino nie spieszyło się z 
wystawieniem tego filmu.

Sport ujarzmił sztukę filmową, lub, 
jeżeli ktoś woli, film podporządkował 
sobie walory odwieazne sportu. Zro­
zumiała w lot Ameryka, że tylko te 
dwie wartości synonimiczne w stałej 
łączności zapewnić mogą. dalszy, wspa 
ulały rozwój sztuce filmowej.

Stąd w Polsce, gdzie kultura ciała, 
gdzie sport (prócz hippicznego) stoi je 
szcze, żeby nikogo nie obrazić nisko; 
nie mamy sztuki filmowej, nie mamy a- 
■ktorów filmowych i. nie widzimy, aby 
powstał jakiś świt na niebie polskiego 
przemysłu kinematograficznego. Kultu­
ra ciała jest najważniejszą aspiracją i 
potrzebą ekranu, tembardziej. że coraz 
natarczywiej domagają się reżyserzy 
(Powrotu do greckiego kultu nagości.

Piękno i dynamika, szybkość i spraw 
ność, oto styczne punkty klina 1 sportu. 
Rozwijać się może pierwsze, jedynie 
równolegle z drugim, ale tam gdzie nie­
ma sportu, ram nie będzie sztuki filmo­
wej.

Janusz Srebrzycki 

skonały czas 50.4. Drugi KostrzewsS 
51.6. trzec; Rojek.

Wynik Bmiakowskiego jest jednym 
z najlepszych rekordów polskich; tre- 
ner Kiumberg spodziewa się po nim 
rychłego już przekroczenia europej-> 
sk.ej giarey 50 sekund.

Bieg 200 metrów był jednym z nafa 
słabszych punktów zawodów. Zwycię- 
ża Sikorski w 23.6 przed Kasperkiem 
w.czem i Hacamiikiem.

Bmiakowski. a zdaje się. że i nie- 
obecny na zawodach Weiss mieliby W 
tym biegu w,ele do powiedzenia.

Na zakończenie zawodów odbyła 
się sztafeta A Z S-u w składzie Tro-* 
janowski. Niwiński, Skierczyński, Do-i 
browolskl. osiągając dobry czas 44.9.

Sztafety K S. Roździeń (II miejsce) i 
.Sokoła katowickiego (III miejsce) 
przychodzą daleko z tyłu.

Sprawna organizacja zawodów spo-> 
czywala w rękach Górnośląskiego O. 
Z. L. A. i nie pozostawiała prawie nie 
do życzenia.

Po zawodach nastąpiło zakończenie 
kurtsu olimpijskiego i wszyscy rozje­
chali się do domów, by odpocząć i na­
brać sił przed czekającym ich „górą* 
cym“ sezonem;

W. Trojanowski.

Z Pomorza
W Grudziądzu w ub. tygodniu odby, 

ty się zawody bokserskie. Sędziował 
w ringu kpt. okręgowy p. Sadlowski. 
Sędziowie punktowi pp Krakowski; 
Czerniak i Cichaczewski. Przebieg za­
wodów był następujący: Mleczek —« 
Werner z Olimpji, po twardej walce 
schodzą z ringu bez rezultatu. Waga 
kogucia: Witkowski, Olympja. bije na 
punkty Oblacińskiego. Warszawa. W. 
lekka: Pausder, Olympja — Szypicyip, 
Warszawa. Ciekawa walka końozysię 
nierozstrzygniętą. Waga piórkowa. 
Czyżewski, Warszawa — Wróblew­
ski, Olympja, walka merozstrzyguię- 
ta mimo przewagi Wróblewskiego. 
Waga mieszana: Kuliński, Olympja^ 
bije swego kolegę klubowego Lamp- 
kowskiego przez techniczny k.-o. Wa­
ga półśrednia: Pernak, Warszawa, 
bije na punkty Wyżlica, Olympja. Na 
zakończenie odbyła się pokazowa wal 
ka pom ędzy mistrzem Warszawy 
Cemdrowskim a mistrzem Pomorza 
Lubańskim.

Bydgoski Klub Pływacki urządzi wf 
tym roku następujące imprezy: 27 ma­
ja zawody eliminacyjne, propagandowy 
bieg wpław przez Bydgoszcz. 26 sier­
pnia zawody międzyklubowe. Pierw­
sze na Pomorzu rozgrywki w water- 
polo przeprowadzi klub przy otwarciu 
sezonu.

Jerzy Braun mistrz Pomorza 200 m. 
nawznak zgłosił swoje przystąpienie’ 
do B. K. P.

ta

Z ZAWODOW LEKKOATLETYCZNYCH GRUPY OLIMPIJSKIEJ W KRAKOWIE
Na lewo mistrz Polski w rziucie oszczepem Smakulski, w środku moment z biegu 1500 mir., wygranego przez Malanowskiego przed Forysiem 
(obydwaj po nrawai stronie), wreszcie zmiana sztafety 4 x 400 mir. (Meyro odbiera palecźkę od Biniakowskiego),

strza Belgji Van ScheBego, mistrza 
Niemec Heinricha, Antosa i Plovatye- 
go (Czechy).

Międzynarodowe zawody pływackie 
w Krakowie odbędą się dnia 2 maja. 
ZagTandca będzie reprezentowana 
przez naszego trenera Copfpietersa, mi
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Gigantyczny bieg przez Amerykę
Przed meczem Tunney-Heeney

W biegu przez kontynent Ameryki 
(Los Ang etos — New Yorik) prowadzi 
po 42 etapach Włoch — Gavazzi. któ­
ry dystans 2540 klin, przebył w 265 g. 
45 min. W biegu bierze udział już tyl­
ko 80 zawodników, a z Los Angeles 
wystartowało 275.

Argentyńczyk Brunetto — poprawił 
swój własny rekord światowy w trój- 
iśkoku, osiągając 15.64. W skoku wdał 
mi-ał Brunetto 727

Niemiec Hirschfeld osiągnął na tre­
ningu w rzucie kulą 15.39 mtr.. najlep-

■ szy wynik lat ostatnich.
Zawody w Los Angeles przyniosły 

Szereg doskonałych wyników. W osz- 
czep e Olsen rzutem 58.28 pokonał b. 
mistrza świata- Myrrhę. W skoku o 
tyczce Barnes osiągnął 411. W skoku 
■wwyż Coggshall — 1.86, wdał Hill — 
17.12.

Wspaniałe wyniki dały również za­
wody w Argentynie. Yallana skoczył 
wwyż 186, Haebe.rli o tyczce 384, Kle- 
ger rzucił młotem 50.11.

Mistrzostwo Niemiec w biegu na- 
przełaj rozegrane w Weimanze na dy­
stansie około 10 Mm. praypadło w u- 
dziale Hus en owi — 33:38.4 o 100 mir. 
przed Helberem i Brauchem.

Rekord pływacki na 200 mtr. st. 
dow d!a pań, ustanowiony niedawno 
przez Mühe (.Niemcy), nie miał dłu­
giego żywota. W tydzień po świet­
nym wyniku Niemki, Holenderka Ba­
ron osiągnęła 3:12.8. bijąc rekord Mü­
he o 3 sekundy.

Marta Norelius pobiła rekord świa­
towy na 300 mtr. st. dow. o .8.2 sek-, 
osiągając czas 4:11.2. Ma ona teraz w 
swem ręku wszystkie rekordy od 200 
mtr. do 1 mili angielskiej.

Van Parys znakomity pływak bel­
gijski osiągnął ostatnio, na 200 mtr. 
st. klas świetny czas 2:51 Walka na 
tym dystansie w Amsterdamie będzie 
doprawdy niezwykle zażarta.

Dr. Peltzer startował w biegu nia- 
praetaj o mistrzostwo Szczecina, uległ 
jednak Kappowi, który dystans 7 kim. 
przebył w azasie 24:12.5.

L:ddeł nie będzie definitywnie star­
tować na Olimpiadzie. Tak samo Hoff, 
którego podanie o przywrócenie mu 
praw amatorskich zostało ostatecznie 
odrzucone przez związek norweski.

Conger doskonały średiniodystanso- 
wiec amerykański osiągnął ostatnio na 
880 y. doskonały czas 1:52.2. Stawka 
konkurentów olimpijskich rekordzisty 
Peltzera zwiększyła się więc znowu.

Spotkanie Tunney — Heeney o mi­
strzostwo świata odbędzie się defini­
tywnie 28 lipca w Nowym Jorku. Mecz 
ten cieszy się bardzo małą popular­
nością za oceanem. Wynik jego jest 
n'emal zgóry przesądzony, bowiem 
obaj bokserzy walczą tyipowo na 
punkty, przyczem Tunney. który po­
trafi1! „wypunktować“ Dempseya. gó­
ruje znacznie technicznie nad Hee- 
neyem i jest pewnym zwycięzcą. O 
nokaucie któregokolwiek z .przeciwni­
ków niema nawet mowy, a publicz­
ność amerykańska (jak zresztą każda), 
te tylko walki uważa za ciekawe, w 
któryclh wietrzy przedsmak d'efänii- 
tywtnego 1 przekonywującego zwycię­
stwa.

, Gipsy Daniels, cygan angielski, kro­
czy w Niemczech od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Po znokautowaniu Diene- 
ra i SchmeDliinga przysizda koleti na mi­
strza wagi średniej—Domgörgana. Już 
w drugiej rundzie potężny prawy sier­
powy Anglika .powalił Niemca na zie­
mię do dziesięciu.

Sammy Mandell mfetnz świata wagi 
lekkiej został pokonany w Detroit 
przez Kid Wagnera na punkty. Tytuł 
mistrza nie’ był stawfką tej walki.
B

Final puharu angielskiego
B ackburn zwycięża Huddersfield

Puhar angielski zakończył się wbrew 
wszelkim przewidywaniom zwycię­
stwem Blackbum Rovers nad bardzo 
faworyzowanym Huddersfieldem. Je­
szcze w przededniu meczu zakłady sta 
ły 2:1 na korzyść Huddersfieldu. Tym­
czasem jednak znakomita obrona Black 
burn paraliżowała pewnie najlepszy w 
Anglji napad Huddersfieldu (według 
cen rynku angielskiego wartość jego 
wynosi zgórą 1 milion zł.), a lotne 
skrzydła Hud. — Jackson i Kełly nie 
mogły oswodzić się od pomocników 
przeciwnika Raz jeden przedarł się 
Jackson i wówczas to padla branika.

Blacfkbujrn jednak prowadził już 2:0, 
a wtkrótce potem stnzclił jeszcze trze­
ciego gola, przesądzając zwycięstwo 
na swą korzyść (wynik 3:1. do przer­
wy 2:0). Najlepszymi graczami na boi 
sku byli obrońcy i pomocnicy Black­
burn. Oni to uratowali swą drużynę 
przed przegraną, która może byłaby 
logicznym wynikiem przebiegu gry w 
polu. Publiczności 150,000.

Blackburn Roveirs dzięki temu zwy­
cięstwu zdobył puhar po raz szósty, 
wyrównując tern samem rekord Aiston 
Villi.

Puhar

Węgry-Czechosłowatja 2:0
Na boiskach piłkarskich Europy

Norwegja wystawia na mecz o pu­
har Davisa z Węgrami (4. 5 16 maja 
w Budapeszcie) Lagenstroma i Tor- 
kildsena Ftodtondję reprezentować bę­
dą w meazu z Jugosławią Gr a hu i 
Grotenfeld

Włochy rozegraną w roku bieżącym 
dwa mecze międzypaństwowe: z Cze­
chosłowacją 15 — 20 września i ze 
Szwajcarią 25 — 30 września.

Reprezentacja Filipin w meczu z Au­
strią składać się będzie z Arragona i 
Ignayo. Przybyli oni już po sześcio­
tygodniowej podróży do Wiednia. Au­
strię reprezentować będą zapewne Ma 
tęjka, Artens, Sałm i Brick.

Reprezentacja Belgji w spotkaniu 
z Riuimutroą o puhar Davisa składa się 
z następujących graczy: Ewbank, 
Iweims, Lacr.oix i Toussant. Słynny 
Washer nie weźmie tym razem udzia- 
łii. co może się przyczynić do porażki 

I Belgji.

Argentyna wystawia na mecz z An­
glią następujących graczy: Boyd. Rog- 
sop, Mores, Cartuzza, Zappa. Mecz od­
będzie się w Torquay w da. 3 — 6 
maja. Angiję reprezentować będą 
Higgs, Gregory, Eames i Crol Rees.

Narybek tennisowy Ameryki jest ł- 
stotnie doskonały. George Lott, który 
niedawno jeszcze był juniorem ame- 
rykańslkta. a w r. uh. był na liście naj 
lepszych tennisistów świata musi już 
walczyć o swą pozyaję. W spotkaniu 
z młodziutkim Shiłdsem Lott zwycię­
żył wprawdzie, lecz dopiero po zacię­
tej wafce: 6:4. 11:9, 20:18 Drugi ju­
nior — 16-letni Coen — przegrał z 
Tfldenem dopiero w pięciu setach.

Hellen Wills najznakomitsza tenńisi- 
stka świata (naturalnie poza Lenglen), 
przyjeżdża na początku maja do Euro­
py i będzie brała udział we wszyst­
kich znakomitszych turniejach konty­
nentu.

Spotkanie międzypaństwowe Węgry
— Czechosłowacja. zaliczające się do 
serji rozgrywek o puhar Europy, za­
kończyło się zastużanem choć niespo- 
dziewanem zwycięstwem gospodarzy
— Węgrów w stosunku 2:0. Przewa­
żali oni przez cały czas i osiągnęli 
bramki przez Hirzera (z karnego) i 
przez Kohuta. U Czechów zawiodła li­
nia pomocy, znakomicie grał Planicka 
i obrona Hojer — PenneT. W ataku 
najlepszy był Sitay. Węgry zwycięży­
ły dbięki znakomitej pomocy: Wein- 
hardt, Stemberg, Pesownik, Mecz mię­
dzy reprezentacjami Pragi i Budapesz­
tu zakończył się zwycięstwem Prażan 
w stosunku 4:3.

Reprezentacja olimpijska Argentyny 
została pokonana w Barcelonie w sto­
sunku 1:4.

Mecz międzypaństwowy Holandja— 
Dania rozegrany w Amsterdamie wy­
kazał lekką przewagę gospodarzy, któ 
rzy zwyciężyli zasłużenie w stosunku 
2:0.

Włochy — Hiszpania mecz między­
państwowy. rozegrany w Madrycie za 
końazył się niespodziewanie wynikiem 
remisowym 1:1. Po przegranej Włoch 
z Portugalfią spodfciewano się pewne­
go zwycięstwa Hiszpanów.

W Jugosławii rozegrano dwa mecze 
decydujące o udziale drużyn w puha- 
rze środikowo-europejskim. W Zagrze­
biu Gradjanski pokonał Jugoslavję w 
stosunku 5:1, klasyfikując się do pu­
haru. W Belgradzie — B. S; K. zwy­
ciężył Hask 1:0 i aby wejść do rbz- 
grywek musi jeszcze pokonać Hajdu­
ka.

W mistrzostwach Austrii najsłabsze 
drużyny odniosły szereg zwycięstw. 
W. A. C. pokonał F, A. C. 2:1, Sport- 
klub — Vicmnę 1:0. B. A. C. — Simme-

ring 2:1. Admiira po zaciętym meczu 
zwyciężył Austrię w stosunłku 3:2. W 
tabeli nie zaszły żadne większe zmia­
ny.

W mistrzostwach angielskich nastą­
piła zmiana prowadzenia. Eventon ro­
zegrał aż dwa mecze (oba zwycięskie), 
podczas gdy Huddersfield przygoto­
wywał się do spotkania finałowego' o 
puhar.Wystarczyło to, aby zepchnąć go 
na miejsce drugie, choć Huddersfield 
ma ciągle mniej straconych punktów 
od Evertonu.» Na szarym końcu tabeli 
też ‘zaszły dość poważne zmiany. Do­
tychczasowy ostatni — Sheffield. Un.— 
ustąpił miejsca Manchester United. Cią 
gle jednak jeszcze w sferze spadku do 
ligi drugiej znajduje się 15 drużyn. W 
lidze drugiej pewinym niemal mistrzem 
jest Leeds United. Długotrwały leader 
— Chelsea — przechodzi okres słabej 
formy.

118,000 osób było obecnych na firn­
ie puharu sźkoókiego, wygranego jak 
wiadomo przeiz Glasgow Rangers.

Berlin pokonał Mońachjum w piłkar­
skim meczu międzypaństwowym w 
stosunku 5:1. Beri ńczycy, rekrutujący, 
się niemal wyłącznie z graczy Her- 
thy. prowadzili znacznie efektywniej­
szą grę i zwyciężyli, zasłużenie, choć 
Monachijczycy przeważali technicznie. 
W mistrzostwie południowych Niemiec 
Bayern (Monachium) pokonał S. V, 
Fiirth, zdobywając tern samem delDni- 
tywinie tytuł mistrza.

Zadać w W1EKSZVCH 
«ŁADACH P8ZVBORCW 
FOTOGRAFICZNYCH

Któremu klubowi wręczyć piłkarski zegar boiskowy
XII-sty konkurs „Przeglądu Sportowego“

(Roapoczięty tydzień temu kon­
kurs: któremu z klubów odlskich 
ofiarować zegar boiskowy firmy 
„Omega“, jest pierwszą w Pol­
sce próbą unaocznienia liczbowe­
go sympatyj, jakiemi się cieszą 
popularne nasze kluby sportowe.

Jest rzeczą zrozumiałą, że 
przedmiot konkursu — boiskowy 
zegar piłkarski, automatycznie o- 
granicza zakres jego działania i 
każę szukać głosującym swych 
sympatyj przedewszystkiem 
wśród naszych klubów piłki noż­
nej.

Przy talkiem naiwet ogranicze­
niu orbita głosowania‘iest wprost 
kolosalna i obejmuje kilkaset klu 
bów rozsianych zarówno w stoli­
cy, jak wielkich ośrodkach pił-

Bieg naokoło Kolonji (dystans 251 
kim.) zakończył się latwem zwycię­
stwem mistirza świata Alfreda Bindy, 
który wygrał w . azasie 9:10 przed 
Piemonitesm, Deibecąiem i Zainagą.

Amatorski mistrz świata — Engel— 
znanÿ. ze swyóh ■ triumfalnych wystę­
pów na to.rach Warszawy i Łodzi po 
przejściu do obozu zawodowców pnzed 
stawia , też najwyższą iklasę. Dowiódł 
tego, b?jąc we Wrocławiu Fridkego, 
Kaufmarena i Steffesa. W biegu za mo­
torami Saldiow pokonał Rosetlenia.

B?eg szosowy Paryż — Tours za­
kończył się zwycięstwem Vcrschure- 
na. który -dystaas 253 kim. pokrył w 
czasie 7:16:53. Dalsze miejsca zajęli 
Pclissier, GalloEmo j Souchard, 

marion!
to nowa powieść

STEFH1HI BHRSZCZEWSKIEGD •
o miłości Polaka i pięknej Z

Indjanki a
CZERWONE KSIĄŻKI •

Nr. 3 •
w płóciennej opr. Zł. 4.— 

Księgarnia H. flRCTII 
Warszawa, Nowy-Świat 35

pelnianhi załączonego kuponu 
konkursowego, to zdaniem na- 
szem, obolk siilniejszego ponad 
wszystko głosu serca, wziąćby 
trzebe w rachubę czynniki takie 
jak: ilość lat Istnienia danego klu 
bu, jego zasługi, położone w o- 
kresie zdobywania przez sport 
prawa obywatelstwa w społe­
czeństwie i u władz, wewnętrzna 
etyczna łinja postępowania, stosu 
nek do innych stowarzyszeń spor 
towych, szerokość zakresu dzia­
łania, wyniki osiągane w upra­
wianych dziedzinach sportu i t. d.

Nie komentując bliżej tych 
cnót klubowych, zaznaczymy je­
dynie. że przy uwzgliędinieniu ich 
wszystkich ókaże się, iż z po- 
środh kilkuset/kandydatów wy­
łoni się zaledwie kilku czy kita- 
'nastu T$tóałt nbpYawdię godnych 
siebie.

Kiedy wreszcie dojdziemy do 
tego końcowego stadjum i z ty­
siąca nazw w świadomości na­
szej pozostanie zaledwie kilka, 
oddajmy głos sercu. Niech ono 
wypowie ostatnie słowo!

Odpowiedzi wypełnione na za­
łączonym obok kuponie, na któ­
rym należy wypisać czytelnie na­
zwę klubu (jednego!), swoje imię 
i nazwisko oraz adres, należy wy 
ciąć, nalepić na pocztówkę . i 
przesiać pod adresem „Przegląd 
sportowy“. Warszawa, ul. Jasna 
10.
Definitywne -zamknięcie przyjmo 
wania kuponów upływa w piątek 
dn. 4 maja 1928 r. o godz. 20-ej.

Między Czytelników, którzy od 
diadlzą swe głosy na klub zwy­
cięski w konkursie, zostanie roz­
losowane 25 cennych nagród 
książkowych.

Nie ociągajcie się z oddaniem 
głosu!

rzucane

Imię

Nazwisko

Adr&s

KUPON 12-go KONKURSU 
„Przeglądu Sportowego“

»
Warszawa, Nowolipki Nr. 12

zawsze

Wszędzie do nabycia1

Największy wybór wykwintnych

Zegar boiskowy przeznaczam dla 
klubu

_ chrześc.)
Warszawa, Al* Jeroz. 16. vis a vs ul. Kruczei.

z^dobtychntylepszÿ

■ ■ ■ "'i'

J. & U. Kasprzycki
WARSZAWA 

NOWY-ŚWIAT 45
■Pol cc a *

APARATY FOTOGRAFICZNE
WSZELKIE PRZYBORY, KUSZE, 
BŁONY, PAPIERY, CHEM1KALJA. 
OBJAŚNIENIA BEZINTERESOWNIE. 
Pracownia przyjmuje wywoływanie, 

kopiowanie, retusz i reparacje.

karskich, czy wreszcie małych 
miasteczkach, osiedlach i wio­
skach całej Połsiki. Każdy z tych 
kilkuset klubów ma szanse zdo­
bycia ogromnego zegara meczo 
wego, bez którego dziś brudno so­
bie wyobrazić boisko wielkiego 
klubu zagranicznego.

Korzyści, jtalkie czasomierz ta­
ki przynosi przedewszystkiem 
widzom nie potrzeba chyba udo­
wadniać. Tajemniczy
czas trwania zawodów, owe go­
rączkowe zapytania, 
wzdłuż całych trybun: „daleko 
jeszcze do końca“, wreszcie tak 
rozpraszające uwagę sędziego in 
formacje ze strony graczy, skoń­
czą się raiz na zawsze. Na każde z 
tych pytań odpowie . jeden , rzut 
oka, na dwumetrowy cyferblat 
„Omegi“ notującej skretfflb^Ka-ż^' 
dą sekundę meczu. Zegar taki 
zgłosiła do dyspozycji Czytelni­
ków „Przeglądu Sportowego“ 
dzięki uprzejmości dyrektora „O- 
megi“ na Polskę, p. Holzera, reda 
keja czasopisma zawodowego 
„Sztuka złotnicza“.

Jeżeli chodzi o kryterjum, jakie 
należałoby zastosować przy wy-

AfflOL

Od wielu lat używany I lako najlepszy uznany) 
Niezbędny dla sportowców, {turystów, wzmacnia 
nerwy I oiywla, doskonały środek do masowanlal

ROWERY
„ Aiglon“ „Olympia“ 
części składowe, sin- 

gieltuby, rączki 
„Mousse“

najtaNsze Źródło rakiet, 
PIŁEK ORAZ PANTOFLI 

TENN1SOWYCH

Sport I Rozrywka“

Rowery STEYR
10 Rowery

miesięczne dla
spłaty dzieci

NAPRAWA REMONT 

Edmund Śzylit i S-łia 
Warszawa, Długa 50, I piętro, I podwórze

Przeustawielsiwo Dr. E. PAULIN
Warszawa; Królewska 29a Te! 32-17.

poleca

Jul. Osiński,
Wierzbowa II, (w podwórzu)

DYSKI od 12.50 — 15.50 
OSZCZEPY 9—14 
KULE 1.30 — 1 kg. 
GRANATY 4 zł 
TYCZKI od 24 — 33 zł. 
KÓŁKA od 12 — 15 zł. 
KONIE od 240 — 280 zł. 
KOZŁY od 150 — 250 zł. 
KRATY 
DRABINKI 48 
SIATKÓWKA

SKŁADNICA Dom i Sport "X

KOSZYKÓWKA 24 
PIŁKA NOŻNA 18.40 
PIŁKA lekarska 23 kg 
KOSZULKI 3.25 
SPODENKI 3 - 4.50 
RAKIETY SLAZENG. 60 

— 55 — 180 7ł.
ROWERY KROKIET.

265 zł. PANTOFLE TENNISOWE 
zł. od 6.50 — 11 zł
18.40

DOM FOTOTECHNICZNY

Stanisław Szalay
Warszawa, Chmielna 40 

(róg Marszałkowskiej)
POLECA APARATY i PRZYBORY 

FOTOGRAFICZNE

l-sza w Polsce Wytwórnia Przyborów Sportowych
W. SZYMBORSKI i S-Ra

Warszawa, Bielańska 5
(Fabryka, Długa 50),

Poleca wszelkie sprzęty sportowe dla Komitetów Wych, Fiz, 
i Przyspos. Wojsk, szkół i klubów.

Urządza całkowicie sale gimnastyczne
CENY NIŻEJ WSZELKIEJ KONKURENCJI.

Obejrzenie palt nie obowiązuje do kupńa.
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Po plerwszem zwycięstwie szermierzy polskich nad Czechami
NareSżcłe pierwsize międzynarodo­

we zwycięstwo Polski w szermierce 
w przededniu izawodów w Aimsterda- 

mT’rudno nam W tej ćftw» wdawać 
sie w ocenę jego możliwych następstw. 
bL w^lędJ na to czy otwtera ono 
szereg wspaniałych sukcesów, czj . 
tylko*przelotnym uśmiechem losu, mo­
żemy powiedzieć, że jest najpiękniej­
szym sukcesem do jakiego doszła do­
tychczas nasza szermierka. _

Czechoslowacy są naszymi' przeciw­
nikami nie od dzisiaj. Mierzyliśmy się 
B nimi kilkakrotnie i i trzykrotne z 
rzędu ulegaliśmy ich lepszej, technice, 
większemu doświadczeniu j “,t^e 
szermierczej, nabytej na wiefcich tur­
niejach światowych. Jednak juz w ze­
szłym noku w Pradze potrafiliśmy u- 
Eyskać wynik nieroizsttrzygnięty.

Od lat prawie tzaiwsze ci sami szer­
mierze reprezentują oba kraje Znamy 
dobrze w Krakowie i dr. Cernohor 
Ł i wysoką charakterystyczną 
postać doskonałego szermierza na 
szpady Jungmanna, me jest nowym 
gościem dr. Titly. Z naszej strony też 
dr Papee, Fffiiedlritoh. Laskowski; Za- 
bieiski i inini stale nasze barwy rejpre- 
izenltuiją. , ,I jeżeli po trzykrotne) porażce powa 
fili ci sami ludzie z tymi samymi. Któ­
rzy ich przedtem bili, uzyskać zwy­
cięstwo. to jest to chyba dostatecz­
nym powodem do wnioskowania, ze 
szermierze nasi' postępują naprzód. A 
skonstatowanie tego postępu przed.roz 
poczęciem zawodów olimpijskicli jest 
dla nas szczególnie ważne.

Wracając do samelj walki to musl- 
■ my odróżnić walki we florecie i sza­
bli od sapady. W szpadzie przewyż­
szają nas Ozechpisilowacy znacznie i 
zwycięstwo ich w tej broni jest w 
pełni zasłużone. Gdyby w drużynie na 
iszej jednak startował Małecki wyw.ik 
w szpadzie byłby dla nas korzystniej­
szy. aczkolwiek ze zwycięstwem w tej 
broni liczyć się nie było można.

Najlepszym polskim zawodnikiem w 
szpadzie był lwowianin Friedrich, kto 
ry uległ tylko staremu i doświadczo­
nemu szermierzowi; jakim jest Jung­
mann. jeden z najlepszych w Europie 
szermierzy na szipady.

O ile mogliśmy się spodziewać zwy­
cięstwa w szablii; albowiem postępy 
nasze w tej broni są rzeczywiście po­
ważne. to we florecie tylko brak naj­
lepszych szermierzy po obu stronach 
<iz wyjątkami oczywiście) pozwolił 
n.am na odniesitonie nieznacznego zre­
sztą zwycięstwa. We florecie właści­
wie tylko dir. Cernohorsky i rtm. Seg- 
ida wykazali dobrą technikę.

Na 9 zwycięstw, jakie Pętelka miała 
uzyskał 4 rtm. Segda, wygrywając

wiszystkte wafflrf i przyczyniając się 
najsilniej do naszego zwycięstwa. 
Friedrich uzyskuje 3 zwycięstwa. Dr. 
Papce, zastępujący Golltoga, który 
pierwotnie miał wałczyć, dał z siebie 
maximtiTn możliwości, wygrywając

dwie walki. Zawiódlt nadziej e w rata 
pokładane Laskowski z Poznania, któ­
ry sittracił wszystkie cztery punkty.

Emocjonującą była ostartiruia- walka 
w tej broni, albowiem do tego ostat­
niego spotkania Segda — Oppl wynik

brtamiał 8:7. a więc zwycięsitiwo Oppla 
mogło przynieść wyrównanie Czecho- 
slowakom. Segda zapewnia nam jed­
nak zwycięstwo.

W szabli' odznaczył się głównie dir. 
Pa:pee, który wygrywa 3 mecze. Frie-

dirlch wygrywa rówtnież trzy spotka­
nia. Laskowski jest lepszy w stzabli, 
wygrywając 2 mecze. Zabielskii zwy­
cięża również dwa razy.

W tej właśnie broni wykazali nasi 
reprezentanci najdalej -idące postępy i

Ofiary piłkarstwa
' Wypadki na zawodach w Łodzi zda­
rzają s»ię coraz częściej. Ofiarą zawo­
dów Twr’ -tói — Warta padl popularny 
AbrfflfciJ tódtóU Ka.aś. który'uległ po- 

18?'(ilaieji! uszikodzięniu wątroby pnzy 
puszazamle zmuszony będzie jakiś 
czas pauzować.

Mecz Orkan — Turyści o miisttrzo- 
fetwo klasy A Z. O. P. N. przyniósł aż 
dwie ofiary: gracz fioletowych Bał- 
czewski przy zderzeniu z przeciwni­
kiem otrzymał tak silne uderzenie w 
brzuch, że go jako nieprzytomnego 
Bniesiono z boiska i zawezwano Po­
gotowie ratunkowe, które po udziele­
niu pierwszej pomocy odwiozło go w 
ciężkim stantie do. szpitala.

Na zawodach I. F. C. — Ł. K. S. 
Słynny bramkarz katowiczain polski 
„Zamorra“ Goerłiifiz II przy zderzeniu 
z Królem, sr. napastn. łodzian uległ 
Eiwichinięoiu ręki' i zmuszony był opu- 
fecić boisko, ustępując miejsca Spał- 
kt>wi.

CZĘSTOCHOWA. 
Warta — Stara 
7:0. CzęsL K. S. 
—Makabii (Sosno 
wiec) 2:1. Mistrz. 
M. A. Victoria 22 

— Śparta 6:0. Po 
lic. K. S.—Stnzel. 
K. S. 3:0.

RADOM. R. K. 
S. — Makabi 6:1. 
Odznaczył się 
bramkarz Mak., 

Goldberg. Sędzia 
p. Rubinsztejn. R. 
K. S. — Bankoch- 
ba 1:0. Najlepsi: 
Grabarczyk u zwy 
ciięzców 1 SzyJd- 
lkiro<t z Barkoch- 
iby. Sędzia p. Kło­
siński.

KALISZ. Pros­
ną — Hakoach 
(Łódź) 1:3. Naj­
lepszy u zwycięz 
ców Segał. Kai. 
K. S. — Venetia 
(Osltr.) 2:1. Dnia 
22 b. m.. odbyło 
się konstytuujące 
zehralnie podókr. 
kaliskiego p. n.

PIOTRKÓW.
Concordia roze­
grała dotychczas 
mecze ze Skrą 
15:0. Hasmoneą 
(Łódź) 3:0, Koro­
ną (Radomsko) 

5:0 i 3:1.
LUBLIN. Bieg 

sataf. na 20 kim. 
wygrał Str-zelec w 
składzie: Wałach, 
Marciuiozyk, Le­
wandowski II. No­
wak, Lalko, Żoł­
nierek, Lewando­
wski I, Kowalski, 
Bogusław, Ma-ty- 
ijaszczyk. Czas 1 
g. 11 m. 57 sek. 
Drugi Policyjny, 
trzeci W. K. S. 
8 p. p. Leg. Na- 
przód—Stern 7:1. 
Unia — Plagę La- 
śkiewfaz 4:1. Mi- 

Sitrzosltwo. ■ Do 
przerwy 4:0 dla 
Unii, potem prze­
waga robotników! 
Najlepsi w Unii

Tłuczkiewiczi.
Strzelczyk iSzy- 
sżkowski, w dru­
żynie robotniczej 
Polak i bracia 
Ruzikowscy. Sę­
dzia por. Jarosz

STRYJ. Tur - 
Sbryjanka 2:1. 

Bramki dla T. Ha

liniak 1 Mamdzl- 
nek. dla SŁ Ko- 
neozny. SędteJa p.
Halpern. Walne 
zebranie Pogoni 
wybrało zairtząd: 
pnzew. dr. Misi ń- 
siki, wicepr. mjr. 
Wilczyński i Spił 
azyński. Członko- 
kowie zarządu: 

Dostalikowa, kpL 
Grzybek, por. So- 
bolta, por. Du­
szek, Muszyński; 
Bidziński. Grabo­
wski; Lachowicz, 

Jaworski, Len- 
kiisz.

STANISŁA­
WÓW. Sokół — 

Stamteławowja 
3:1. Sędzia p. 
Kulman. Jedność 
'przegrała dwa me 
cze: z Adlmirą
1:3 i z Górką 1:6.

RZESZÓW.
Sams on-—Barkoch 
ba I-B 2:2. Bar- 
koohba I -W. K. 
S. „Trzeciak“ (Ja 
rosła w) 3:2. Re- 
sovia — 17 p. p. 
2:0.

ZŁOCZÓW.
Gzami I-Bł—Ja­
nina 3:0. Mistrz. 
Ml. A Lwów. O. 
P. N. Wspaniała 

gra bramkarza 
gości; Krasickie­
go. Aurora - 
wina II 3:0. 
wstał nowy 
„Spairtanfia“, 
izesem jest 
Sołtysik.

BRZEŚĆ
B. 82 p. p.
Z. S. (Lublin) 5:1. 
Zawody o mistrz. 
Najlepszy u zwy­
cięzców Gwoź­
dzi Aski l Piec

BIAŁYSTOK.
Spanta — Ż. Kj. 
S. 2:1. Sparta — 
Makabi 3:2 (0:2). 
W zawodiach lek 
ko atletycznych u- 

tzysfcamo wynikł: 
słabe. Odznaczyli5 
się Kuźmicki i 
Luckhaus (wwyi, 
oszczep 1 100 m.) 

ŁOMŻA. Po­
stał nowy Mub 
Łomżyński K. S. 
Zarząd: W. Cie- 
Śluk pozew,. Try- 
bułowski wfcepriz., 
Kowalik i H Cie- 

• Śluk ozł. zarządu.

- Ja- 
Po- 

Mub 
pre- 
prof.

NAD 
— A.

LWÓW PO KLĘSKACH „POGONI“
Wiadomość o ciężkich porażkach 

lwowskich drużyn odbiła się głośnem 
echem w całej Polsce. W niejedtnem 
zapewne otoczeniu padło pytanie:

— Ja'k Lwów zareagował na cięż­
kie ciosy, które sipadły naft nicizem 
grom z jasnego nieba?

Rozmowa z kapitanem ex-mistrza, d-rem Garbieniem

Ostatnia 1928 Nowość:
SAIL

Nasamprzód nastąpiła depresja. Nie 
chciano wprost wierzyć, by klęska 0:7 
była możliwa. Gzekano na wiadomość 
o jakimś fatalnym wypadku 1 „mam 
wrażenie“, że meldiuinek o ciiężfciej 
kontuzji paru graczy przyjęłoby z u- 
azuciem uilgi'. Gdy jednak nic podobne­
go nie nastąpiło, depresja ustąpiła nie­
jako oburzeniu. Jak to, więc Pogoń, 
wielki nasz mistrz, pogromca Wiednia. 
Czechów, Węgrów i t. d. dał się w 
tak haniebny siposób sprać „jakiejś 
tam“ Legii?! Tego żaden szanujący się 
lwowianin nie mógł pupilom swym 
wybaczyć I byłby ich najchętniej po­
topił w Pełtwi. Złość ta nie była jed­
nak zupełnie szczera, miała ona raozej 
zadania dydaktyczne. Chodziło o pod­
niecanie ambicji przed zawodami z 
Warszawianką.

Gdy miast rehabilitacji nastąpiła dru 
ga Męska — oburzenie zniknęło! Lwo­
wianin nie lubi się długo martwić, nie 
lubi- psuć sobie nastroju czarnemi my­
ślami, to też szybko odzyskał dawny 
humor 1 powitał piłkarzy swych ka­
skadą docinków, ironicznych uwag.

Biedni gracze woleliby może nieje­
dnokrotnie ostrą reprymendę, niż spo­
tykającą ich na każdym kroku kłującą 
satyrę i typowo lwowskie naciąga­
nia“. Ależ od czego są oni synami 
swego rodzinnego miasta. Na ataki od

powiadają tą samą bronią 1 nadrabia­
ją miną.

W tych dniach byłem przypadkowo 
na intensywnym treningu Pogoni. Jed­
nemu z kibiców nie podobał się zbyt 
ospały ruch któregoś z graczy i nie 
omieszkał rzucić mu adimonicji:

— Mistrzu, możebyś tak lepiej pra­
cował!

—A co, ozy to niby mało — w 
siedlmiu diniach 10 bramek — odpo­
wiedział mu nie zrażony _,ex-mistaz“.

Tego rodzaju system ma może 1 swo 
je dobre strony, nie pozwala on gra­
czom 1 całemu Ich otoczeniu dać się 
opanować depresji, Mtóraby doprowa­
dzić musiała do ostatecznej katastrofy.

W drużynie Pogoni panuje nastrój 
poważny, ale de pesymistyczny. Ka­
pitan drużyny dr. Oarbieft oświadczył 
mi:

— Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z naszego położenia. Zrobimy wszyst­
ko co leży w naszej mocy, by napra­
wić błędy. Przegraliśmy dwa razy fa­
talnie, ale osobiście nie zapatruję się 
tak czarno na przyszłość. „Na woj­
nie, jak na wofoie“. Dopływ młodych 
sił jest konieczny I -postaramy się prze 
prowadzić go bez ciężkich komplika- 
cyij dla całego organizmu. Przy racjo­
nalnym treningu I higjenicznem życiu 
gracze nasi — mimo sterania wlelo-

th jest nadzieja, że' pod dobrem Be* 
rownidtwem, przy wpływach szkoły 
węgierskiej, pod jakimi obecnie pozo­
stają, szermierze nasi mogą się wybić 
na dobre miejsce w Europie.

Najszczęśliwszymi szermierzami tur 
nieju byli-: Friedrich, który uzyskał 
8% punktów dodatnich i Jungmann l 
punktów. ■

Kierownictwo turnieju, prowadzone­
go przez Polski Związek Szermierczy, 
szło dość sprężyście.

Osobna wzmiarika należy się przy 
omawianiu tej imprezy kierownikowi 
naszych szermier-zy, prowadzącemu 
ich oddawna mistrzowi p. majorowi 
Linnemanowi 1 obecnemu trenerowi 
olimpijskiemu p. Szombathelemu. Dzie 
łem obu ich jest przygotowanie 1 do> 
p-rowadzenie do sitanu względnej do^ 
skonalości naszej drużyny olimpijskiej 
i jeżeli w Amsterdamie, dokąd zapew­
ne poijedziemy. uda nam się uzyskać 
jeszcze poważniejsze, niż ostatni suk­
cesy — ich to w pierwszym rzędzie 
będzie zasługą

Wywiady:
P. Jungmann kierownik drużyny 

azesk o słowackiej. Jestem bardzo za­
dowolony z meczu. Szentmerze nasi 
pracowali bardzo dobrze, szczególną 
niespodziankę sprawił Bezn.oska swym 
doskonałym wynikiem w szabli Słab­
si byli Krtziź w szabli i Ozernohorski 
we florecie, naogót mam jednak wra­
żenie, że są to osłabienia przemijają­
ce. ot jak zwykłe, gorszy lub lepszy 
dzień u poszczególnego zawodnika.

P. Szombathelyi trener olimpijskie!! 
drużyny polskiej. Uważam Polskę za 
kraj o wielkiej przyszłości- w dziedzi­
nie szermierki. Szczególnie w szabM 
mają Polacy wielkie zdolności i szyb­
ko mogą się wybić naprzód. Natural­
nie pierwszym warunkiem postępu 
jest jafcn-ajszczersze propagowanie szer 
mierki, pozyskiwanie jej jakna-jwięk- 
szych rzesz zwolenników. Z mas tyl­
ko mogą wyjść ludzie o wysokiej kla­
sie, w masach tylko mogą się znaleźć 
talenty pierwszorzędne. Za najlepszych 
Polaków w tym meczu uważam dr, 
Papee w szabli, Friedricha i rtm. Seg- • 
dę we florecie. Ten ostatni jest w swej 
broni zupełną klasą.

P. Linneman lektor wych. Fiz. Un, 
Jag. Zwycięstwo Polski jest dla mnie 
tern milsze, że szermierze, którzy je 
wywalczyli to w znacznej części za­
wodnicy pracujący ze mną od lat l 
których treningiem kieruję. Mam więc 
osobistą satysfakcję.

Dr. Papee. Jestem bardzo zadowo­
lony z wyniku meozu, jako ze zwycię­
stwa drużyny polskiej, oraz jako z 
mego osobistego sukcesu. Pozatem 
uważam, że wynik nasz Jest tylko od­
powiedzią tym wszystkim, którzy są 
zdania, że nasza szermierka nie roz­
wija się odpowiednio.

letnimi bolami—-zdobędą słę Jeszcze na 
odpowiednią formę.

Jeżeli nie w tej to w następnej ko­
lejce rozgrywek ligowych odrobimy 
stracone punkty . wywalczymy sobie 
należne nam miejsce w tabeli,

Tyle dlr. Oarbień. który mimo zajęć 
zawodowych i obowiązków rodzin­
nych sam świeci przykładem swoim 
towarzyszom, nie opuszczając ani jed­
nego treningu i unikając wsizystkiego, 
co mogłoby mu zaszkodzić w utrzy­
maniu dobrej kondycji fizycznej.

List Gędziorowskiej
'Aleksandrów Ku}. 

Szanowna Redakcjo!
W związku z dyskusją, która słę 

toczy obecnie na łamach prasy spor­
towej o celowości obozów olimpij­
skich prosiłabym o zamieszczenie fcrót 
kiego wyjaśnienia, gdyż w dyskusji 
tej poruszono kilkakrotnie moje spra­
wy osobiste.

Otóż chcę podać do wiadomości za­
interesowanych. że zajmowaną przed 
kursem posadę porzuciłam z wielu po 
wodów, przyczem jednym z nich, lecz 
nie jedynym, był brak możności nie- 
tylko wyjazdów na zawody czy kur­
sy, leaz wogóle uprawiania sportów.

Nie winiłam też bynajmniej P. Z. L. 
A w tym względzie, ani też nadal 
żadnych pretensyj nie wysuwam.

Kwestie te są moją sprawą osobi­
stą i do używania ich, jako pocisków 
w stronę zamierzeń P. Z. L. A. niko­
go nie upoważniałam 1 na przyszłość 
nie upoważniam.

Dziękując z góry Sz. Redakcji źa' 
pomieszczenie tej wzmianki, kreślę się 
ze sportowem pozdrowieniem i

Nana Gedziorowska. I
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